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włókniarze lodzi i góm cy Sosnowca

nazwanie ich zakładów pracy

ŁÓDŹ. „Pod sztandarem Lenina, pod przewodem
Stalina — naprzód do zwycięstwa socjalizmu"— gło­
si wielki transparent umieszczony nad stołem prezy­
dialnym w sali Domu Kultury Łódzkkh Włóknia­
rzy, w której dnia 14 bm. odbyła się uroczystość
z powodu przemianowania PZPB nr 1 na Państwo­
we Zakłady Przemysłu Bawełnianego im. Józefa
Stalina.

Organ KW Fotskiej Zjedncczonej Partii Robotniczej
Rek i. K«*aków, czwartek 1S grudnia 1949 r. Nr. 301

Mamy dino otuiaria i puma!
Plan działania — sprawdzony i porywający!

Naprzód więc! Do socjalizmu!
Wypowiedź tow. Bolesława Bieruta

z okazji rocznicy Zjednoczenia polskiej klasy robotniczej
dana dla „Trybuny Ludu"

OD HISTORYCZNEGO KON­
GRESU, który utrwalił jedn śi

polityczno-organlzacyjną tia­
ry robotniczej, wyrosła niezró­
wnanie jej rola i jej zraczenie
—- jako siły przodującej w na­
rodzie i państwie.

Coraz szybciej i coraz wspa­
nialej rozwija polska klasa ro­
botnicza swoje siły twórcze. —

Pogłębia się jej świadomość 1

odsłaniają się wyraźnie drogi,
wiodące w przyszłość jasną i

promienną.
Gwiazdą przewodnią jest

wielka idea Socjalizmu, wzo­
rem przekuwania je] w rzeczy­
wistość jest zwycięska .partia
Lenina i Stąpną, jest nowe,
twórcze i rado-ne życie naro­
dów Związku Socja'istycznych
Republik Radzieckich.

ROK. KTÓRY UPŁYNĄŁ OD
HISTORYCZNEGO KONGRESU
ZJEDNOCZENIA — TO ROK
WIELKIEGO PRZEŁOMU W

Rok, który minął dowiódł

jak ogromną silę stanowi
jedność klasy robotniczej

Wypowiedź towarzysza Józefa Cyrankiewicza
dana dla „Trybuny Ludu44

Przeszliśmy spory, kawał dro­
gi od wielkich dni zjednocze­
nia polskiej klasy robotniczej

DZIAŁO SIĘ TO ZALEDWIE
ROK TEMU.

A Partia i klasa robotnicza
ma niewspółmierne do krótko­
ści tego okresu ogromne osią­
gnięcia ideologiczne i organi­
zacyjne.

O czym to świadczy?
Jest to dowodem, że Kongres

Zjednoczeniowy sprzed roku

był ukoronowaniem całego dhi-

g’ego okresu walki o jedność,
walk; * rozbijaczami jedności,
coraz to lepszej realizacji jed­
ności działania, coraz to lepiej
funkcjonującego jednoli ego
frontu, długiego procesu kry­
stalizowania się w potężnieją­
cej walce z prawicą i z cdchy.
leniem nacjonalistycznym re­
wolucyjnej platformy jedności.

Jest to dowodem, że jedność
dojrzewała w walce klasy ro­
botniczej o utrwalenie władzy
ludowej, w walce klasy robot­
niczej o przodownictwo w na.

rodzie, w uświadomieniu sofcie

przez klasę robotniczą rewolu-

cyjnych zadań socjalistycznego
budownictwa, w warunkach o-

MYŚLACH I W CZYNACH, w

dążeniach i osiągnięciach, w

ideologii i organizacji, w Par­
tii i w masach pracujących.

Rośnie w Polsce nowy Czło­

parcia naszego budownictwa o

silę i pomoc Związku Radziec­
kiego, w warunkach mobiliza­
cji międzynarodowych sił po­
stępu do walki 0 pokój przeciw

zachłannemu imperializmowi
anglo-Liaerykańskiemu.

W ten sposób narastające fa­
kty jedności działania, zacie­
śniani jednolitego f*ontu, w o-

parciu o rewolucyjną PPR, w

wiek — wolny, Świadomy,
zdolny do wielkich uczuć i do
wielkich czynów.

Rośnie w Polsce siła potęż­
na, zdolna do dźwignięcia
wzwyż dziejów narodu, zdolna
do twórczego udziału w wiel­
kim wyzwoleńczym pochodzie
Ludzkości.

Źródłem tej siły jest polski
lud pracujący, którego prze­
wodniczką jest klasa robotni­
cza, a chorążym — Polska Zje­
dnoczona Partia Robotnicza.

Wsparci o tę siłę, wzboga­
ceni doświadczeniem *1 jasną
ideą przewodnią — przyśpie­
szajmy śmiało tempo nhsaega
marszu!

MAMY DROGĘ OTWARTĄ
I PEWNĄ!... PLAN DZIAŁA­
NIA — SPRAWDZONY 1 PO­
RYWAJĄCY!...

NAPRZÓD WIĘC! DO SO­
CJALIZMU!

BOLESŁAW BIERUT

ogniu zaostrzającej się walki

klasowej przerosło rok temu w

organiczną, rewolucyjną
jedność klasy robotniczej.

Z przełomu tego powstała
nasza Partia — przodowniczka
ludu polskiego w walce o so­
cjalizm.

Rok, który minął, dowiódł,
jak ogromną siłę stanowi jed­
ność klasy robotniczej i jak o-

gromną nową energię wyzwala
w masach pracujących, budują­
cych Socjalizm, jak podnosi ro.

lę i autorytet klasy robotniczej.
DLATEGO ZADANIEM NA.

SZYM JEST W DALSZYM CIĄ­
GU UTRWALAĆ I PODNOSIĆ
NA WYŻSZY POZIOM ŚWIA-
DOMOSCI REWOLUCYJNEJ
JEDNOŚĆ KLASY ROBOTNI­
CZEJ.

Czerpiąc siłę naszej Partii z

nauk Lenina j Stalina, z do­
świadczeń WKPjbJ coraz, bar­
dziej przyspieszać będziemy
nasz marsz do Socjalizmu, słu­
żąc w ten sposób naszemu na­
rodowi 1 wspólnej, międzyna­
rodowej walce o lepsze jutro
całej ludzkości.

JÓZEF CYRANKIEWICZ

Olbrzymia 6ala nie była w sta­
nie pomieścić nawet 10-tej czę­
ści tych którzy pragnęli wziąć
udział w uroczystości, zorgani­
zowanej przez załogę dla ucz­
czenia historycznej dla zakładu
i robotniczej Łodzi, chwili. Raz

po raz rozlegały się potężne o-

krzyki na cześć Generalissimu­
sa Józefa Stalina, przyjaźni
polsko-radzieckiej, WKPfb),
PZPR i jej przewodniczącego
Bolesława Bieruta.

Sala wstrząsa się potężnym
okrzytkiem „NIECH ŻYJE JÓ­
ZEF STALIN". gdy przewodni­
czący rady zakładowej ob. Au­
gustyniak ogłasza przemiano­
wanie zakładów. Ponad tysiąc
robotników, stojąc . śpiewa
„Międzynarodówkę". Entuzja­
styczne okrzyki i długotrwałe
oklask] wielokrotnie przerywa­
ją przemówienie tow. Dwora­
kowskiego, sekretarza Woje­
wódzkiego Komitetu PZPR,
składającego w imieniu Partii
gratulacje robotnikom z okazji
wielkiego zaszczytu, którego
dostąpili. Podobnie przyjmują
zgromadzeni słowa prezydenta
miasta, Minora i przewodniczą­
cego Zarządu GŁ Zw. Zaw.

Włókniarzy, którzy mówią o o-

bowiązkach, jakie załoga przyj­
muje na siebie w związku z

przychyleniem się do jej proś­
by i nazwaniem zakładów imię,
niem Józefa Stalina.

Entuzjazm sięga szczytu gdy
na mównicę wchodzi jeden z

najstarszych robotników zakła­
dce. uczestnik walk 1905 r.,
członek SDKPiL, następnie KPP,
przodownik pracy wykończało!
tow. Woźniak.

,,Ja, jako stary pracownik
tych zakładów, jako stary KPP-
owiec — mówi on drżącym ze

wzruszenia głosem — dumny
jestem, że mogłem dożyć dzi­
siejszego, wielkiego dnia, na

który tak jak ja, czekało tysią­
ce robociarzy łódzkich, masze.

rających' w latach międzywo­
jennych ulicami Łodzi i wzno­
szących okrzyki: „Niech żyje
Stalin", „Niech żyje Związek
Socjalistycznych Republik
Rad".

Bili nas granatowi policjanci,
wyrzucili nas na bruk kapitali­
ści.' Lecz dziś widzimy, że irud
nasz nasza walka prowadzona
w myśl wskazań i pod przewo.
dnictwem Józefa Stalina, nić

poszły na marne. Dziś dane jest
nam przeżywać ten dzień, kie­
dy nasza fabryka, z której
przepędziliśmy Scheiblerów i
Grohmanów i sanacyjnych dy­
rektorów, ma zaszczyt nosić
imię naszego kochanego, Wiel­
kiego Wodza i Nauczyciela —

Józefa Stalina.
Przyrzekamy Ci, niezwycię­

żony Wodzu — mówi tow.
Wożniak — że będziemy stać
wiernie i nieustępliwie w wal­
ce o ideały, którym poświęciłeś
cale swe życie i wszystkie si­
ły. Przyrzekamy, że słuchać bę­
dziemy Twych wskazań, jak
rozkazów, które prowadzą i za­
prowadzą całą klasę robotniczą
świata do socjalizmu ’.

Końcowych stów tow. Woż­
niaka sala wysłuchuje stojąc,
po czym rozlega się potężny
okrzyk: „NIECH ŻYJE JÓZEF
STALIN — WÓDZ MIĘDZY­
NARODOWEGO PROLETA­
RIATU". Skandowany okrzyk
„STA-LIN, STA-LIN* wita
również przemówienia przodo­
wnic pracy: Kocjasz, Józefy
Sewerynlak i Michalskiej, któ­
re dla uczczenia wielkiego dnia

skladaja zobowiązania wydaj­
niejszej niż dotychczas pracy,
pełnienia wart stalinowskich w

dniach 19—21 bm. oraz wzy­
wają wszystkich robotników
zakładów do socjalistycznego
współzawodnictwa.

Spontanicznie aprobują ro­
botnicy zakładów projekt wy­
siania listów do Generalissimu­
sa Stalina i przewodniczącego
Ogólnopolskiego Komitetu Ob­

chodu 70 rocznicy urodzin Jó­
zefa StaJna — Prezydenta Bo­
lesława Bieruta.

W liście do Generalissimusa
Stalina czytamy:

„Drogj Towarzyszu Sta­
lin!

Ogólnopolski Komitet
Obchodu 70 rocznicy Two­
ich urodzin uwzqiędnił na­
szą gorąca r śmiałą pro­
śbę, uchwalając nadanie

naszym zakładom nazwę
Zakładów Bawełnianych
im. Józefa. Stalina.

Zapewniamy Cię. Drogi
Towarzyszu Stalin, że zało­
ga nasza nie zawiedzie

polskiej klasy robotniczej,
że okaże sie godną Twego

„Dumni jesteśmy, że nasza kopalnia
nosić będzie imię Wielkiego Stalina"

KATOWICE. Uroczyste zebranie załogi kopalni „Sos­
nowiec", odbyte w dniu 14 bm. z okazji przemianowania
kopalni „Sosnowiec" na kopalnię „im. JÓZEFA STALI­
NA", przeistoczyło się w imponującą, manifestację głę­
bokiej radości, miłości i wdzięczności dla Wodza postępo-
wej ludzkości Józefa Stalina

„Wystąpiliśmy z prośbą o

nadanie naszej kopalni imienia
Stalina — mówi z radosnym
wzruszeniem przodownik pracy
Kazimierz Szczygielski — na­
szego najlepszego przyjaciela.
Dziś w Polsce Ludowej pracu­
ję o 100 proc, chętniej niż
przed wojną, bó wtem, ie pra­
cuję dla siebie, dla lepszego
jutra robotników na całym
święcie, dla trwałego pokoju, o

który tak wspaniale, tak nie-

Trwały i nieprzemijający dorobek

PROCES TWORZENIA przez klasę robotniczą coraz no­
wych form ..Czynu Stalinowskiego", nie ustaje ani na

dzień. Obok zobowiązań, podnoszących potencjał produ­
kcyjny zakładów droga stosowania wynalazków i udoskonala,
nia metod pracy obok kółek studiujących życie i naukę Wiel­
kiego Rewolucjonisty, rysuje sle nowa, znamienna forma czy.
nów robotniczych. Są to „Dni Pracy Stalinowskiej".

Jakimi cechami charakterystycznymi odznacza się ta forma?
—- Wyjątkowym wkładem energii ze strony poszczególnych
przodowników, oddziałów, a niekiedy nawet całych zakładów,
mających na celu osiągniecie szczególnych wyników w dniu

roc-uicy urodzin Stal’ua lub nawet przez dłuższy okres czasu.

,,Dn4 Pracy Stalinowskiej" przybierają rozmaite formy. Oto np.
„CZERWONE PABIANICE" powzięły decyzję takiej mobiliza.

cji wszystkich o oniw aparatu produkcyjnego w ciągu okresu
poprzedzającego 21 grudnia, która pozwoli im wyprodukować
130 tysięcy metrów tkaniny ponad plan i zwiększyć o 5 dtoc.

ilość „primy". Takie zobowiązanie świadczy o zgodnej, bojo,
wej postawie całej załogi.

Jeszcze śmielsze zobowiązanie podjęła załoga „RADOM.
SKICH ZAKŁADÓW OBUWIA" przvstęnuiąc do „rtn’ Pracy
Stalinowskiej" pod hasłem „GRUDZIEŃ BEZ BRAKÓW".

1)0 PIONIERSKICH ZAKŁADÓW w podejmowaniu „Dni Pra-
*"cy Stalinowskiej" należą fabryki cukiernicze Warszawy —

„WEDEL" { „FUCHS". Podczas gdy zwykła wydajność przo.
d.utacef zawijaczkt cukierków z fabryki „Wedla" wynosi 68 kg
cukierków dziennie (co stanowi 200 proc, normy), w czasie

próbnych „Dni Pracy Stalinowskiej" wzrosła cna do niebywa­
łej dotąd wydajności, wynoszącej 118 kg na jedni dniówkę.

Do najwspanialszych indywidualnych rekordów, uzyska­
nych djiękj wzmożonemu wysiłkowi i bojowemu stanowisku,
należą wyniki dwóch metalowców braci Adamczyków z huty
„LUDWIKÓW1': wynoszą one 600—680 proc, normy.

Z radością rodejmują robotnicy ten trud, uważają „Dni Pracy
Stalinowskiej" za zaszczyt, proszą oni w swych listach Towa­
rzysza Stalina o przyjęcie ich skromnych roboczych darów.

Wartość tych czynów nie zamyka sie jedynie w ich twór­
czej treści moralnej, w ich z głębi serc płynącej, potężnej pie­
śni pracy. Każdy bowiem rekord, każde niezwykle, choćby na­
wet jednodniowe osiągnięcie, stwarza możliwość przetworze­
nia się na przyszłość w osiągnięcie stałe.

REKORDY UZYSKIWANE w „Dni Pracy Stalinowskiej"
J-t wymagają wysokich usprawnień w pracy indvw:dua’".ei i

zbiorowej, osiągane są nie tylko droqą wysiłku, lecz również
i drogi' wprnwndzanią nowych metod organizacji pracy. Oba­
lają m’ty , ni wzruszalnych" granic wydajności, stanowią na­
ukę dla klasy robotniczej.

Oddział, który przez dwa tygodnie nie zdjął z taśmy zabra-
kowanef sztuki towaru, dołoży niewątpliwie wszystkich sił. by
tych wyników nie zaprzepaścić, by na ich doświadczeniach u-

czyć się nadal.
W imię Wodza, który uczył zwyciężać w walce podziemref

i w walce zbrojnej, który uczył trwać niezłomnie r.a poste,
runku w nokoiowvm bn-tó.w-l-twie, trwa dziś ra posterunkach
i uczy się zwyciężać nasza milionowa armia robocza.

imienia. Nasze zakłady,
którym nadano Twoje
imię, zobowiązują się przo­
dować w całym przemyśle
bawełnianym Polski.

Żyj nam kochany Towa­
rzyszu Stalin długie lata,
ku szczęściu wszystkich
ludzi pracy na całym świę­
cie, którzy widzą w Tobie

swego Wodza. Nauczycie­
la i Ojca, prowadzącego
nas ku lepszej, szczęśliw­
szej przyszłości — ku so­
cjalizmowi".

List do Prezydenta Bieruta

głosi m. Ln.:

„Towarzyszu Prezydencie!
Niezmierna radością i dumą

napawa nas fakt uwzględnienia
naszej gorącej prośby j nada­
nia naszym zakładom imienia
Józefa Stalina, Wodza i Nau­
czyciela całej postępowej ludz­
kości. Zdajemy sobie sprawę,
że wyróżnienie naszych zakła­
dów i nadanie nam tego za­
szczytnego miana nakłada na

nasza załogę szczególne obo­
wiązki. Zobowiązujemy sie
stać wzorowym zakładem i za­
jąć pod każdym względem czo­
łowe miejsce wśród wszystkich
zakładów przemysłu bawełnia­
nego w Polsce.

Wierzcie Tow. Prezydencie,
że nie zawiedziemy pokłada­
nego w nas zaufania.

Niech żyje Prezydent R. P.
nasz ukochany Towarzysz —

Bolesław Bierut!

ustępliwie walczy Wielki Stalin.

Wielokrotny przodownik
pracy, Muigórnik Władysław
Bargiela fcawiadcza wśród entu­
zjazmu zadanych:

„Dumni jesteśmy, że ko­
palnia nasza nosić będzie
imię Wielkiego Stalina,
imię, które jest dla nas

symbolem zwycięstwa i

twórczego, soc>alistyczne-
ro budownictwa".

(Dokończenie na sir. 2)



2 GAZETA KRAKOWSKA

która służyć będzie całemu narodowi
List profesora Uniw. Warszawskiego Stanisława Mazura

do Generalissimusa Stalina

WARSZAWA. Z okazji 70 rocznicy urodzin Ge­
neralissimusa Józefa Stalina, profesor Uniwersytetu
Warszawskiego — Stanisław Mazur przesiał do Mo­
skwy list następującej treści:

„Drogi Towarzyszu Stalin!
Z okazji 70 rocznicy Wa­

szych urodzin ludzie pracy z

najdalszych zakątków świata,
wśród nich i polscy pracowni­
cy nauki, spieszą z wyrazami
hołdu i miłości dla Was, jako
kontynuatora wielkiej idei so.

ejalizmu, która ogarnia coraz

nowe połacie ziemi. Pracowni­
cy nauki mają szczególne po­
wody czci dla Was.

Rozwóf nauki w państwie, td
sprawa o wielkim znaczeniu, bo

jei stan decydule dziś w po­
ważnej mierze o gospodarczej
i kulturalnej potędze. Nauka

przeżywa okres świetnego roz­
woju. Wielkie odkrycia nauko­
we. dokonywane niemal bezu­
stannie, znajdują liczne i do­
niosłe zastosowania praktyczne.
Ale w ustroju kapitalistycznym,
burżuazja wykorzystuje wyniki

rować swoje wysiłki w kierun­
ku podporządkowania sił przy­
rody potrzebom człowieka aby
podnieść stopę życiowa i po­
ziom kulturalny szerokich mas

pracujących swojego kraju. —

Polscy pracownicy nauki mogą
patrzeć dziś z ufnością w

przyszłość Przemiany w naszym
kraju, którym to zawdzięczamy,
stały sie możliwe dzięki zwy­
cięstwu Wielkiej Październiko­
wej Rewolucji, dzięki powsta­
niu Związku Radzieckiego, po­
tężnego bastionu socKTizmu,
kierowanego przez WKPjb) pod
Waszym przewodem. I stąd
polscy pracownicy nauki szcze.

gólnle serdeczne przesyłają
Wam życzenia długich lat ży­
cia dla dobra całej ludzkości.

STANISŁAW MAZUR
profesor Uniwersytetu Wam."

Sztafety młodzieży 2IRP z uiojeui. krakowskiego

ku czci 70-lecia urodzin Józefa Stalina

Przemianowanie kopalni „Sosnowiec"
na kopalnią

„imienia Józefa Stalina"
(Dokończenie ze str. 1)

„Aby stać się godnymi tego
zaszczytu — dodaje sztygar
oddziałowy Władysław Dwora*
czek — utrzymamy naszą przo­
dującą pozycję w przemyśle
węglowym, aby w codziennej
pracy zasłużyć na wielkie wy­
różnienie, o które wystąpili­
śmy".

Olbrzymim entuzjazmem i

rytmicznym okrzykiem „STA­
LIN" — „STALIN" przyjmują
zebrani wiadomość o przychy­
leniu się do ich prośby o na­
zwanie kopalni imieniem Józe­
fa Stalina.

Niemilknące oklś&ki towa­
rzyszyły odczytani^wezwania
do robotników pmokich. Co
chwilę słowa mówcy przery­
wały nowe huragany braw, o-

krzykł na cześć Józefa Stalina
: i Prezydenta R. P. Bolesława

Bieruta: „STALIN — STALIN",
„BIERUT — BIERUT".

W apelu załogi kopalni „Sos­
nowiec" przodującego zespołu
górnictwa polskiego czytamy:

„Towarzysze pracy!
Za tydzień masy pracujące

całego świata uroczyście ob­
chodzić będą dzień 70 roczni­
cy urodzin swojego przywódcy
i przyjaciela. Wielkiego Stali­
na.

IMIĘ TOWARZYSZA STA*
LINA stanowi dla mas pracu­
jących Związku Radzieckiego
symbol historycznych zwy­
cięstw ludzi radzieckich w

‘Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej, w poko­
naniu obcef interwencji, w re­
alizacji stalinowskich pięciola­
tek. we wspaniałym budownic­
twie socjalistycznym, w roz­
gromieniu faszyzmu hitlerow­
skiego.

IMIĘ TOWARZYSZA STA­
LINA stanowi dla mas pracu­
jących krajów kapitalistycz­
nych symbol walki, prowadzo­
nej pod przewodnictwem partii
komunistycznych, wzorujących
się na przykładzie partii Leni­
na i Stalina, walki o wyzwole­
nie społeczne, o niezależność
narodową, o wyzwolenie z pęt
ucisku dolara, o pokój, prze­
ciwko podżegaczom do nowej
wojny, przeciwko własnym 1
obcym imperialistom,

IMIĘ TOWARZYSZA STA­
LINA Stanowi dla narodów ko­
lonialnych symbol walki o wy­
zwolenie narodowe, o niezależ­
ność., o odbudowę włą^wych
państw.

IMIĘ TOWARZYSZA STA­
LINA szczególnie drogie jest
narodom państw demokracji
ludowej, które dzięki pomocy
państwa soc’ąllstyęznego zrzu­
ciły znienawidzone rządy ka-
pltalistyczno-obszamiczę 1
przystąpiły do budownictwa
socjalistycznego, wzorując się

isa przykładzie Związku Ra­
dzieckiego".■Wśród życzeń napływają­
cych do Moskwy w 70 roczni­
cę urodzin Towarzyszą Stalina,
donośnie rozbrzmiewa głoś
polskiej klasy robotniczej. lu­
dzi pracy Polski Ludowej.

Ruch ku czci urodzin towa­
rzysza Stalina specjalnie szero­
ko' rozwinął się w sercu nasze­
go przemysłu — w ZagłębiuŚląsko-DąjbrowsŁm,

Klasa robotnicza Polski bę­
dzie uroczyście święcić dzień
21 grudnia 1949 t. Towarzyszo­
wi Stalinowi bowiem zawdzię­
czamy wyzwolenie kraju przez
niezwyciężoną Armię Radziec­
ką spod hitlerowskiej okupacji.

TOWARZYSZOWI STALI­
NOWI zawdzięczamy uratowa­
nie naszych zakładów pracy
przed zniszczeniem i Jego po­
mocy zawdzięczamy, że zakła­
dy nasze mogły przystąpić od
razu, po wyzwoleniu do odbu­
dowy gospodarczej, a nastę­
pnie realizować plan 3-letni i

i życiowąstale podnosić stopę
mas pracujących.

TOWARZYSZOWI
NOWI zawdzięczamy
naszych granic na Odrze, Nysie
i Bałtyku, możność pokojowej,
spokojnej pracy.

TOWARZYSZOWI
NOWI zawdzięczamy, że wszy­
scy luc’>a pracy mają dziś w

Polsce jasną perspektywę
szczęśliwego życia w socjali­
stycznym ustroju.

Towarzysze — górnicy
kopalni, która swoją pracą
zdobyła w dzień górnika

zaszczytne wyróżnienie ze

strony naszego rządu, o-

trzymując Order Sztandar

Pracy. W dzień 2(1 gru­
dnia zwiększymy nasze

wysiłki, zmobilizujemy
wszystkie siły, zwiększymy
wydobycie węgla i w ten

sposób najgodnłei uczcimy
dzień urodzin Wielkiego
Stalina. Dzień 20 grudnia
będzie dla nas dniem Wiel­
kiej Stalinowskiej Pracy.

PRZODOWNICY PRACY!
BRYGADY ZESPOŁOWE!

WSZYSCY TOWARZYSZE
PRACY W CAŁEJ POLSCE!

Wzywamy was wszystkich,
abyście poszli za naszym
przykładem i stanęli 20 gru­
dnia do wzmożonej i ofiarnej
pracy ku czci Wielkiego Wo­
dzą proletariatu całego świata,
najlepszego przyjaciela narcdit
polskiego, naszego osWobodzl-
ciela — Wielkiego Stalina.

TOWARZYSZE!

Przyrzekamy wobec wszyst­
kich ludzi pracy, przed całą
polską klasą robotniczą, że z

honorem nosić będziemy imię
Wielkiego Stalina, że stałymi
sukcesami produkcyjnymi oka-

żemy, że jestećmy godni tego
zaszczytu.

Imię Wielkiego Stalina pro­
wadzić nas będzie do wielkich
zwvcięstw w planie 6-letnlm".

Gorącymi oklaskami powi­
tano następnie wielokrotnego
przodownika pracy, górnika
Adama Milika.

"

,,Od jutra nasza kopalnią bę­
dzie kopalnią im. Józefa Stali­
na, Przyrzekamy — oświadcza
mówca wśród długo niemilkną­
cych oklasków—,żo imię Wodza

postępowej ludzkości stanowić
będzie dla nas na każdym kroku

przypomnienie wielkie! sprawy
walki o pokój j zwycięstwo so­
cjalizmu1'.

Oto nasze zobowiązanie w

przeddzień radosnego święta
mas pracujących świata, w

przeddzień rocznicy urodzin
Generalissimusa Józefa Stali­
na-..

STALI-
oparcie

STALI-

badań naukowych dla swoich

egoistycznych interesów, dla
wzmożenia wyzysku mas pra­
cujących, a nie na ich pożytek.
Faszyzm w ostatniej wojnie
światowej zaprzągł naukę do
swoich zbrodniczych celów, a

dziś imperializm usiłuje wyko­
rzystać odkrycia z dziedziny a-

tomistykj dla szantażu na wiel­
ką skalę, w zimnej wojnie ze

Związkiem Radzieckim ’ pań­
stwami demokracji ludowe’. W
ten sposób znowu jeden z wy­
ników badań i naukowych, za­
miast służyć sprawie podnie­
sienia poziomu życia ludzi, ma

służyć w rękach imperialistów,
w postaci bomby atomowej ~

sprawie zniszczenia.

Wystarczy Jednak przy­
glądnąć się życiu w Związ­
ku Radzieckim, aby unaocz­
nić sobie, jak dobroczynny
i potężny wpływ wywiera
rozwój nauki na podniesie­
nie stopy życiowej i pozio­
mu kulturalnego ludzi w

warunkach socjalistycznego
ustroju, w którym nie ma

już miejsca na wyzyskiwa­
nie wyników badań nauko­
wych dla interesów jakiejś
grupy uprzywilejowanej.
Nauka jest w najzaszczyt-
niejszej służbie, służbie ca­
łego narodu. Dlatego też ni. znań. Pozwalam sobie przypo-
gdzię w świecie nauka nie | umieć, źe już 4 grudnia prasa

jest otoczona taką opieką
ze strony państwa i nigdzie
nie ma takiego kultu dla
nauki u przeciętnego oby­
watela, jak w Związku Ra­
dzieckim.

Wy, Drogi Towarzyszu. jako
współtwórca pierwszego w

świecie państwa socjalistyczne­
go, umożliwiliście tysiącom u-

czonych swego kraju to, że

pracują spokojni O losy swoich
Odkryć, bg w świadomości że

dzięki 6wym pracom współdzia­
łają skutecznie przy podnosze­
niu poziomu życia całego ra­
dzieckiego narodu.

W naszym kraju, który dzięki
historycznym zwycięstwom
Związku Radzieckiego wstąpi!
na drogę wiodącą do socjaliz­
mu. stoimy przed pilnym zada­
niem przebudowy i przyspie­
szenia rozwoiu nauki. Rozwią­
zanie tego zadania to przyspie­
szenie rozwoju naszego gospo­
darstwa narodowego i tym sa­
mym skrócenie naszej drogi do
socjalizmu. Polscy pracownicy
nauki starała się rozwiązać to
wielkie zadanie w oparciu o

doświadczenie Związku Radzie,
ckiego i nie wątpią, że i w ich

kraju rozkwitnie w pełni taka
nauka, która — jak powiedzie­
liście raz — nie odgradza się
od narodu, lecz gotowa ran słu­
żyć, gotowa przekazać narodo­
wi wszystkie swoie zdobycze,
która obsługuje naród nie pod
przymusem, lecz dobrowolnie
z ochotą.

Polscy pracownicy nauki za I 'cucfl. Znęcanie sie. polegające
wspaniałym wzorem swoich ra. ną próbie nduszegią przez sto.
dzieckich kolegów, pragną skie-1 pniowe zaciskanie węzła kra-

KRAKÓW. Gwiaździsta Sztafeta młodzieży ZMP, która

poniesie do Warszawy pozdrowienia i meldunki z całego
województwa krakowskiego celem uczczenia 70-lecia uro­
dzin tow. Stalina przybyła wczoraj do Krakowa.

W wieczornych godzinach,
Główny Rynek udekorowany
czerwonymi sztandarami zale­
cały masy młodzieży w szere­
gach, oczekując przybycia
sztafet ZMP. Przybiegały ko­
lejno wśród spontanicznych o-

krzyków: „STA-LIN! STA­
LIN":
Borek, Zwierzyniec, Grzegórz­
ki, Płaszów, Poczta, Borek Fa-
łęcki, Podgórze, Kazimierz,

Jeszcze nie wszczęto śledztwa

przeciw siepaczom p. Mocha
Oświadczenie obrońcy konsula Szczerblńskiego

PARYŻ. Korespondent PAP zwrócił się do obrońcy wi-
cekonsula Szczerbińskiego — adwokata Nordmanna z pro­
śbą, o wyjaśnienie, w jakim stanie znajduje się obecnie

„sprawa" wicekonsula.

„W moim pojęciu — oświad­
czył znakomity prawnik — i-
stni-eie tylko jeden aspekt tej
sprawy, wynikający z tortur,
jakie zadano p. Szczerbińskie-
mu dla wydobycia od niego ze-

'

ogłosiła mój list, ujawniający
akty przemocy, których dopu­
szczono się wobec mego klien­
ta. 5-go grudnia wieczorem
dyrektor urzędu bezpleczeń.
stwa Bertaux zatelefonował do
mnie i powiedział, że minister

spraw wewnętrznych fest głę­
boko poruszony oskarżeniem,
zawartym w moim liście,

8-go grudnia opublikowano
komunikjpt, inspirowany przez
ministra spraw wewnętrznych
Komunikat ten nie zawierał źa.
dnego zaprzeczenia na mój list
i nie zapowiedział wszczęcia
śledztwa wobec sprawców prze­
śladowania i pobicia P. Szczer­
bińskiego. A przecież przepro­
wadzenie śledztwa bvlo rzeczą
naider prostą. Wystarczyło
przesłuchać policjantów, którzy
aresztowali wicekonsula.

9-qo grudnia napisałem list
do sędziego śledczego, stwier­
dzający, że do tego dnia nie
zakwestionowano w żaden spo­
sób oskarżeń p. Szczerbinek: a-

go. Jak przewidywałem. Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych
ogłosiło swoje zaprzeczenie do­
piero nazajutrz, a zatem za­
przeczenie formalne, nie mające
istotnego znaczenia.

Podkreślam, źe ekspertyza
sadowo-lekarska nie stanowi

istotnego elemantu śledztwa w

te i sprawie ponieważ przestę­
pstwa. na które skarż” się mój
klient, polecała w pierwszym
rzędzie na nielegalnym zatrzy­
maniu i na pozorowane! eeze-

Do Berlina przybyła
nowa grapa Polaków

wą/saedtoMtjch x

BERLIN. Przybyła tu, w drodze do Polski, nowa gru­
pa wysiedlonych z Francji Polaków. Grupa składa się
z 19 osób, w większości inspektorów szkolnych i nauczy­
cieli. Są to:

przedstawiciel Rady Narodo­
wej Polaków we Francji na

wschodnią Francję —■Kowalski
Stefan, prezes Związku Nau­
czycielstwa Polskiego we

Francji — Streng Władysław,
naczelnik Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego — Paczyński
Mieczysław, inspektorzy Szkol­
ni: Piotrowski Stanisław (Pa­
ryż), Oblamskł Włodzimierz

(Strassburg), Szulc Józef (Mar­
sylia), Wachowiak Kazimierz
(Lille), nauczyciele: Michalak
Józef. Michalak Genowefa.

Kr’eg Renata, Czudek Genowe­
fa, Chudy Aleksander, Augu­
styn Wojciech, Bieliński Zy­
gmunt, Kukliński Jan, Pasie-
wicz Dionizy, Bar Stanisław,
GUnkowski ludwik 0raz 64et-

Dębniki, Krowodrza, ZAMP,
SP„ Prądnik Czerwony, Podgó­
rze, Powszechna Organizacja
SP,Brygada60i64iSPKo­
menda Miejska, podbiegały do

trybuny, oddając meldunki wi­
ceprzewodniczącemu Zarządu

_

.
___ Miejskiego ZMP Eugeniusze-

dzielnica śródmieście, wi Więckowi.
Następnie przybyły Sztafety

Zarządów Powiatowych ZMP
Chrzanów, Wadowice, Zako­
pane, Olkusz, Miechów, Nowy
Targ, Biała, Dąbrowa Tarnow­
ska, Tarnów, Brzesko, Boch­
nia, Kraków-Powiat.

Po krótkim powitaniu szta­
fet przez E. Więcka, wyruszy­
ły one w Ustalonym porządku,
biegnąc naokoło Głównego
Rynku, przez ul. Szczepańską
do kina „Świt“ na wielki wiec

wojewódzki. Meldunki niosła
dzielnica „śródmieście".

Manifestacyjny
wiec młodzieży

Przeszło 1500 młodych ro­
botników, chłopów i studentów
wzięło udział w manifestacyj­
nym wiecu zorganizowanym
przez Zarząd Wojewódzki
ZMP dla uczczenia 70-lecia u-

rodzin Wielkiego Stalina.
Wśród niemilknących okla­

sków , i entuzjastycznych o-

krzyków na cześć Towarzysza
Stalina, Wychowawcy i opieku­
na młodzieży, zebrani przyjęli
przemówienie sekretarza k W
PZPR tow. Zofii Zemankowej.

Młodzież województwa kra­
kowskiego zebrała się, aby
podsumować zobowiązania, ja­
kie podjęła dla uczczenia rocz­
nicy urodzin tów. Stalina,
przekazując je wraz z pło­
miennymi młodzieżowymi po­
zdrowieniami dla wielkiego
•wychowawcy i nauczyciela
młodzieży.

W meldunku wysłanym do
tow. Stalina zebrani piszą ni,
in.:

„By godnie uczcić rocznicę
Twoich urodzin Towarzyszu
Stalinie chcemy młodzieżowy­
mi osiągnięciami umocnić
dzieło Socjalizmu, któremu

służysz Ty i miliony ludzi na

całym świecie.
Meldujemy Ci, Towarzyszu

Stalinie, źe młodzież woje­
wództwa krakowskiego zebra­
na na licznych wiecach i ma­
sówkach zorganizowanych z o-

kazji Twoich urodzin podjęła
masowe zobowiązania wydaj­
niejszej pracy i pilniejszej na­
uki.

Zobowiązania nasze na od­
cinku pracy, tak w przemyśle
jak i na wsi wynoszą 211.492
roboczogodzin, co da naszemu

Ludowemu Państwu dodatko­
we oszczędności w globalnej
kwocie 19.242 tys. zł.

Przyrzeczenia nasze i zobo­
wiązania wykonamy, biorąc za

wzór leninowsko - stalinowski
Komsomoł, który zawsze stał
wiernie na straży socjalizmu i

pokoju".

wata na szyi, nie pozostawia
żadnych śladów. Wszyscy, któ­
rzy znają p. Szczerblńskiego,
twierdza zgodnie, że nie cier.

piał on nigdy przed aresztowa­
niem na drżenie powiek, któ­
rym jest obecnie dotknięty.

Konsul Szczerb iński nie od­
mawia odpowiedzi na pytania,
stwierdza natomiast, że osoby,
które się nad nim znęcały nie
zostały dotąd pociągnięte do

odpowiedzialności
Gdyby klient mój nie był

niewinny — powiedział adwo­
kat Nordmann — pp co by go
torturowano? A pamiętajmy, że
chodziło o byłego kombatanta
z czasów pierwsze! wojny świa­
towej. o człowieka, który ma

tylko jedna nogę, o człowieka,
który brał udział w Ruchu O.

poru i bvł deportowany do o-

bozu koncentracyjnego w

Mauthausen".

Dalsze protesty

nia Michalak Józefą, cóilka mał­
żonków Michalak.

Z wyjątkiem rodziny Micha­
laków inne osoby rozłączono
brutalnie od rodzin.

Próby wymuszania „zeznań"
przez policję francuską od wy­
siedlonych nle różniły się w

swej brutalności od metod, za­
stosowanych wobec uprzednio
aresztowanych Polaków.

Nakazy wysiedlenia doręczo­
no Poldkom w większości wy­
padków o świcie, przy czym ni­
komu nie zezwolono na skonta­
ktowanie się z ambasadą RP i
konsulatem polskim w Parwht.
Wszystkich Polaków pod eskor­
tą policji przewieziono do gra­
nicy strefy radzieckiej w

Niemczech.

przeciw

wysiedlaniu
Psiaków z Francji
PARYŻ. Z okazji 5-leoia i-

stnienia we Francji Związku
Kobiet im. Marii Konopnickiej
odbyło się w Paryżu uroczyste
zebranie, na którym jednogło­
śnie uchwalono protest przeciw
wydaleniu nauczycieli polskich
Uchwala stwierdza, że przez
wydalenie tych nauczycieli
władze francuskie naruszyły za­
wartą między Polską a Francją
umowę kulturalna oraz pozba­
wiły tysiące dzieci polskich
możliwości nauki w języku oj­
czystym.

Towarzystwo Przy-iażnń Fran.
cueiko-Potekiej otrzymało list
od profesora Sorbony — Au-
hela, — ..Postępnwcnle władz
francuskich — pisze prof. Au.
bel — wskazuje na zamiary o-

tlerwania narodu francuskiego
od narodu polskiego".

Komentuiąc wysiedlenia nau­
czycieli polskich, paryska „Ga.
zeta Polska" podkreśla, że
szkolnictwo polskie we Francji
zostało odbudowane jedynie
dzięki wysiłkowi i pomocy ze

strony rządu Polski Ludowe!.
Ostatnie zarządzenia —- stwór,
dza dziennik — uzasadn!alą
najgłębszy niepokój całe!
lonii francuskiej, wywelany
dcmymi przygotowaniami
zagłady polskiej szkoły
Francji. W tej sytuacji obrona

szkoły polskiej lest hasłem,
które na pewno skupi całe wy.
chodźstwo.

Po-
wi-

do
we

„Te koła francuskie — pisze
dziennńk — które marzą o li"
kwldacli szkolnictwa polskiego,
mylą sie trrubo. jeśR sadza, że
nrzvr.iesle to pożytek Franc’1.
T>'J’ro tan Polak ml
łość i szacunek dla Francii, któ.
rv przekona sie c zachowaniu
wielkich francuskich tradycli
wolnościowych « o uszanowaniu
Jego najświętszych uczuć na­
rodowych j patriotycznych**.,

Niemcy śią dary
dla Stalina

BERLIN. Jak komunikuje a-

gencja AON, na adres Towa­
rzystwa Przyjaźni Niemiecko-
Radzieckiej w Berlinie, przy­
było 16 wielkich skrzyń z da­
rami od pracujących w zacho­
dnich Niemczech dla Genera­
lissimusa Stalina.

, Równocześnie kierownictwo
Komunistyczne i Partii Niemiec
we Frankfurcie n. Menem ó-

trzymuje _

liczne dary i listy
gratulacyjne z prośbą o prze­
słanie ich Stalinowi na oizień
70 rocznicy Jego urodzin.

Min. Wyszyński
w Berlinie

BERLIN. W środę 14 bm.

orzybył z Paryża da ne"".a
tako do stolicy Nientućkiaj
Republiki Demokratycznej s

pierwszą oficjalną wizytą mi­
nister spraw zagranicznych'
ZSRR Andrzej Wyszyński, jak®
gość rządtt Republiki, - ——
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W pierwszą rocznicą zjednoczenia
polskiego mchu robotniczego

X

ROK TEMU 15 grudnia 48
roku rozpoczął swoje o-

brady w Warszawie Kon­
gres Zjednoczeniowy PPR i
PPS. który powołał do życia
Polską Zjednoczona Partie Ro­
botniczą.

K’edv dzisiaj z perspektywy
mtotonych 12-tu miesięcy spo­
glądamy na przebyta drogę,
kiedy podsumowujmy nasz

dorobek w budowie podistew
coctołizmu w Polsce — to wi­
dzimy z ogromna wyrazistością
j jasnością, iak nieprzemijają­
ce. historyczne znaczenie m:ato
dla polskiej klasy robotniczej
df-a catogo narodu polskiego o-

raz dla wzmocnienia nredzyna-
rodowego obozu pokoiu i so­
cjalizmu. dokonane przed ro­
kiem Z'ednoczenie i iak dobro­
czynne w skutkach okazuj się
ono obecnie dla klasy robotni­
czą! i dla naszego państwa lu­
dowego.

Listopadowe III Plenum KC
PZPR odsłoniło i prześwietliło.
Jak oid-^by reflektorem. "

te
wszystkie zdradzieckie rachu.

by reakcji, które pokrzyżowa­
ne 1 zdruzgotanie zostały przez
Zjednoczenie.

Bowiem Zjednoczenie nie

tylko zadało ostateczny cios
nadzreioim wroga na dalsze

wykorzystywanie różnic i roz­
bicia w pojkrim ruchu robotni­
czym. a’e również przez przy­
lećj jako płaszczyzny ztodno-
czenfowei rewolucyjnej teorii

marksizmu-len:nizmu. umożliwi­
ło cno rozgromienie prawcowo
nactonalóTtycznego odchylenia,
tego odchylenia, które w sze­
regach PPR stawiało na po’a-
czrrie z całą ówczesną PPS,
waz z iei poważnym prawico­
wym. socjal-diemckratyczinym
bagażem. Rozumiemy dobrze
ę-r-ęgólnie dziś w świetle nau­
ki Tli Plenum KC że tego ro­
dzą to gomulkowsko-prawicowo-
soc:.ąVstyczne poJączen:e obu
Partii było po myśli planów re-

akc'’ gdyż zejpewrrtaby ono w

Ztodnoczonei Partii przewagę
połączonym elementom cnortu-

nistycznym, niezdolnym stawić
opór i podatnym na wpływy i

pr^^rikaoin wrogą klarowego.
Rok 1949. rok zaostrzającej

eto 1 skomnllkowrnel coraz b-r-
d-iej w swoich formach walki
klasowe) w skali wewnętrznej
I międzynarodowe! ukarał nam

na nrzvk’adach procesów Ratka
J Kostowa, na przykładzie Ju­
gosławii. opanowanel dziś przez
kitko sz”ieoów i prowokatorów
w służbie imperializmu — przed
jakim straszliwym niebezpie­
czeństwem uchroniła ruch ro^o.

tnic-y. naród potoki, n-szą Par.
tia dzięki temu, że Zjednoczenie
dok-mane zostało rą zdrow”ch
marksistowsko - leninowskich

podstawach, że Part:a na®’a

prowadziła 1 wvch°wvwato mi­
sy w dnchn proletrr|ąrkler>o
jntema-tonaltzmn w dnęfcp co.

raz ścśślels-ei więzi toeei-.Hr-.

pej ze Zw’a7k'em Pad-fartom
Jako na’noteMefsza 1 decydu­
jącą dla sprawy zwycięstwa
pokotu i sortaiirm”. ostof-> i
tvzierdza — w»-ystkich s’ł po­
stępu na śwtecie.

O ARTIA NASZA potrafiła tak
’ ekutecznre pokrzyżować

z^ótockże i wyrafinowane ra­
chuby wroga, umiała odsłonić
i zl:t’rw’idcwać jeno nasłanych
agentów w postaci Jaroszewi­
czów Lechowtozów : innych,
potrafiła rozerwać m'st>?Tn’ę po-
ząojągane n.a terenie naszego
krato statki szpiegowskie im-

pe-i:a',!i?tvc7invch wvw!adów.
przede wszystk:m dlatego, że
cn’e’-=>j.r sto o lenlnowcko.stą-
ltonwdką teorię i praktykę bu-
dorroctwa soc’a!’zmu w Zwią­
zku Ra-t-deck-m. prowadj’a we

w'aonvch szeregach zaleta i
nieustanna walkę z od<-hv'o-
njm nraw'cowvm i nac;ona'.i-
6tyrznvm. z halantom soctolde-
m^gatycznym, ze z<m:to-opor-
tun !stvcznvm stosunktom do
w-oi-m k’asovtono z tvm wszy­
stkim co n-eurfiroinwe stwa^-o

glebę i klimat sprrytoiace dla
psadawiania 6ie wroga i jego
penetracji w głąb naszego ana-

ratu władzy z tvm wszystk-m.
co octołamto nasze naństwn lu­
dowe i jego ogniwa na uderze­

nie wroga, na szkodnictwo, dy­
wersję. sabotaż, szpiegostwo.

Jest wielkim osiągnięciem i
dorobkiem naszej Partii, że w

okresie minionego roku potra­
fiła ona coraz bardziej twardo
t jasho stawiać te sprawy przed
masarni członkowskimi, wal­
czyć o bolszewicki styl pracy
partyjnej i. państwowej n re-

wohicyjna czufność na działal­
ność wrogich aoentur. a jedno­
cześnie na każdym kroku uczy
ła ona umacniać więź z masami

pracującymi szerokimi rzeszam'

bezpartyjnych ludzi pracy w

mieście i na wsi. których naji.
stotniejszvch i nalołebszych in­
teresów klasowych jest Partia
nasza przedstawicielem i rzecz­
nikiem.
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'-■'województwa krakowskiego

To warzysz Sfalin
o marksistowsko-leninowskim

uświadomieniu

członków Partii i kadr partyjnych
Z referatu sprawozdawczego na 18 Zjeździe partii o dzia­

łalności KC WKP(b)

Należy uznać za pewnik, że im wyższy jest poziom poli­
tyczny i uświadomienie marksistowsko-leninowskie praco­
wników jakiejkolwiek dziedziny pracy państwowej i par­
tyjnej, tym wyższy jest poziom samej pracy, tym bardziej
jest ona owocna, tym większe są wyniki pracy i przeciw­
nie — im niższy jest poziom polityczny i uświadomienie

marksistowsko-leninowskie pracowników, tym możliwsze

jest fiasko i niepowodzenie w ich pracy, tym możliwsze

jest wyjałowienie i przerodzenie się samych pracowników
w ograniczonych małostkowych praktyków, tym możliwsze

jest ich zwyrodnienie. Można z całą pewnością powiedzieć,
że gdybyśmy zdołali wychować pod względem ideologicz­
nym nasze kadry ze wszystkich dziedzin pracy i potrafili
tak je zahartować pod względem politycznym, by mogły
się one swobodnie orientować w sytuacji wewnętrznej
i międzynarodowej, gdybyśmy zdołali uczynić z nich cał­
kowicie dojrzałych marksistów-leninowców, umiejących
rozwiązywać bez poważnych błędów sprawy, dotyczące kie­
rownictwa kraju — to mielibyśmy wszystkie dane po temu,

aby uważać, że dziewięć dziesiątych wszystkich naszych
zagadnień zostało rozwiązanych.

ma przed sobą poważne zadania
w dziedzinie budzenia czujno­
ści rewolucyjnej mas pracują­
cych wobec działalności wroga
klasowego. Bowiem nawet po­
bieżna znajomość przeszłości
ruchów politycznych na terenie

województwa krakowskiego po­
zwala stwierdzić, że istnieją u

nas jeszcze warunki stwarzające
możliwości rozwijania sie dy­
wersji j przenikania aoentur

wroga. Warunki te wynikają
zarówno z tnadycH iak i z obe­
cnego układu sił klasowych i
charakteru socialnago środowi­
ska krakowskiego

Tu przecież rodziły się i buj­
nie pleniły w przeszłości, nie
bez na-oieku i wpływu policyj-
no-wywiadowczego aparatu au­
striackiego. a później sanacyj­
nego liczne wynaturzenia i fra­
kcje w ruchu robotniczym. Pra-
wicowo socjaldemokratyczne
wpływy krzew'łv się tutai po
wyzwoleniu w latach 1945—7 w

PPS. Były one związane z dłu­
goletnią przeszłością naszego
miasta, które obok najchlub-
nieiszych tradycji Kościuszki,
okresu Wioony Ludów, walk

rewolucyjnych potek'ego prole­
tariatu przec'wko burżuazP i
sanacji w latach 1923 j 1936
obek tradycji „Czerwonego
Krakowa", ma na swoiei karcie
liczne przykłady działalności
wrogiej agentury endeck'ei i

sanacytoei w rozbijaniu ruchu

robotniczego
Reakcytoa i zdemoralizowana

cześć nreszc-zaństwa krakow­
akiego. gdzie bvłv żywe trady­
cje współpracy organizacji pił­
sudczykowskiej z wywiadem
austro - n'em'eckim sprzyiała
rozplenieniu kę sanacyjne'
. dwoiki" usiłuiąo-i’ rozsadzić

przy pomocy agentów i prowo­
katorów ruch robotniczy.

W okresie dructoi woinv w

Krakowie, który był stolicą

Gub Generalnej okupant hitle­
rowski wykorzystując rozkład

moralny najgorszej części mie­
szczaństwa i Oipieraiac się o a-

genturalną robotę wywiadu de­
legatury rządu Iondyńękiego
wyniszczał rewolucyjne kadry
robotnicze.
TAztołalność takich zdrajców
^-'jak Dubiel na terenie Kra­

kowa, oraz ślepota polityczna
i brak czujności w szeregach
podziemnych organizacji rewo,
lucyjnych stały się powodem
śmierci z rąk Gestapu szeregu
sekretarzy okręgowych PPR o-

raz raMepśzych starych działa­
czy KPP, pracujących na na.

szvm terenie.
Tu w Krakowie bvła również

baza i kolebką WRN — agen­
tury burżuazyjnei w ruchu ro­
botniczym w czasie okupacji,
która kontynuowała swa rozbi-

jacką działalność i po wyzwole­
niu opóźniając proces dojrze­
wania ideologicznego klasy ro­
botniczej do rewolucyjnej jed­
ności.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w

tych warunkach szczególnie na

naszym terenie nakaz zachowa,
nia najdalej posuniętej czujno­
ści rewolucyjnej jest specjal­
nie żywy j ostry. Dlatego też
cała organizacja partyjna, a

przede wszystkim jej aktyw
musi być wychowywany w du­
chu zaostrzonej czujności re­
wolucyjnej ńa wszystkie prze­
jawy działalności wroga klaso,
wego.

III

Nasza organizacja
PARTYJNA mą za sobą po­

ważne osiągnięcia na odcinku

przemysłowym w walce o

przedterminowe wykonanie
planu 3-tetniego. To przedter­
minowe wykonanie planu 3-le-

tniego stało się możliwe dzięki
nowemu socjalistycznemu sto­
sunkowi do pracy, ze strony
klasy robotniczej, dzięki szero.

ko rozwijającemu się ruchowi
współzawodnictwa, który z po­
czątkowej formy walki o ilość
przeksztołca się coraz konse­
kwentniej w walkę również o

jakość, co znalazło ostatnio
swój wyraz w podjęciu nowej
formy współzawodnictwa ze­
społowego o miano brygady
najwyższej jakości w przemy­
śle włókienniczym Białej 1 An­
drychowa.

Bogactwo inicjatywy klasy
robotniczej zapoczątkowane w

masowej skali w okresie ..Czy­
nu Kongresowego" przed ro­
kiem, rozwija się coraz bar­
dziej i ujawnia się w coraz to

nowych formach zobowiązań
podejmowanych na naszych za­
kładach pracy, w szczególności
w przemyśle metalowym —

Zieleniewski" w Krakowie —

na „Fabloku" w Chrzanowie), w

przemyśle węglowym gdzie
przodują kópaln.e „Jan Kanty"
i „Bierut" oraz w dziesiątkach
i setkach innych fabryk, kopalń
i hut naszego województwa.

Wszystkie te zwycięstwa go­
spodarcze osiągnięte przez nas

w ostrej walce z wrogiem kla­
sowym nie byłyby możliwe bez
kierowniczej roi; naszej Partii,
bez jej wytrwałości w mobili­
zacji mas do wykonania zadań

produkcyjnych, bez jej autory­
tetu w szeregach klasy robot­
niczej, jaki dało jej Zjednocze­
nie.

IV
SJIŁA I AUTORYTET PARTII

pozwoliły nam przys ąpić
na przestrzeni ostatn.ego roku
do realnej pracy nad budową
pierwszych spółdzielń' produk­
cyjnych w województwie kra­
kowskim, spółdzielni, które ma­
ją być wzorem i przykładem
wyższej formy gospodarki ze­
społowej na roli dla setek ty­
sięcy indywidualnych gospo­
darstw chłopskich.

W niezwykle ostrej i niejed.
nokrotnlę dramatycznej walce
klasowej z bogaczami wiejski­
mi, reakcyjną częścią kleru i
ich zausznikami, w ścisłym so.

juszu ze Zjednoczonym już dzi­
siaj Stronnictwem Ludowym,
ParJa nasza potraf ła skupić
wokół siebie wypróbowany za.

stęp zdecydowanych zwolenni­
ków spółdzielczości produkcyj­
nej spośród drobno i średnio­
rolnych chłopów.

Przy zachowaniu zasady do­
browolności powstały pierwsze
w naszym wo'ewódz‘.wie spół­
dzielnie produkcyjne na sta­
rych wsiach, świadcząc o głę­
bokich przemianach, jakie do-
konywują się w świadomości
mas pracującego chłopstwa.
Traktory orząc pola chłopów
zrzeszonych w spółdzielnach
produkcyjnych w Dankowicach,
w Wysocicach, w Libertowie i
w innych wsiach naszego wo­
jewództwa są pierwszym wido­
mym symbolem dokonywującej
się socjalistycznej przebudowy
wsj i zapowiedzią dalszych
przeobrażeń na drodze do so.

cjalizmu.
*

piERWSZĄ ROCZNICĘ zje-
* dnoczenia polskiego ruchu

robotniczego obchodzimy w o-

bliczu zbliżającego się święta
całej postępowej i miłującej
pokój ludzkości, w obliczu 70-
lecia urodzin wielkiego wodza

państwa radzieckiego j Wszech-
związkowej Komunistycznej
Partii (bolszewików) wielkiego
przyjaciela narodu polskiego
tow. JÓZEFA STALINA.

Polska klasa robotnicza czci
dzień urodzin towarzysza Sta­
lina potężną falą najserdecz­
niejszych uczuc wdzięczności i
miłości, uczuć, które znajdują
swój wyraz w szerokim ruchu
współzawodnictwa pracy po­
dejmowanym ku czci tow. Sta­
lina, w „Dniach Stalinowskiej
Pracy", w masowym studiowa­
niu nauki i dziejów życia wo­
dza międzynarodowego proleta­
riatu.

AJ. Bcwadzlii

Urodziny Towarzysza Stal ina

(Z przemówienia na I. Kongresie PZPR)
„Jeśliby życie moje nie było poświęcone sprawie klasy

robotniczej, uważałbym je za bezcelowe". Oto, jak na swe

życie patrzy i iak je pojmuje tow, Stalin,
Wzorując sie na życiu tow. Stalina uczymy się żyć. wal­

czyć i budować — na Jego życiu będą się uczyły pokolenia
rewolucjonistów 1 budowniczych socjalizmu.

...To Lenin i Stalin cd zarania swej działalności współ­
działali z polskim ruchem robotniczym, stali w obronie na­
rodu polskiego przed uciskiem caratu i głosili hasło samo-

okreśłenia dia narodu polskiego.
To Lenin i Stalin uznali w roku 1918 .nienaruszalne pra­

wa narodu pclckiego do niepodległości i jedności".
To Stalin powiedział nam w roku 1943, gdy krai nasz

krwawił pod okupacją hitlerowską:
„Możecie być pewni.’ że Związek Radziecki uczyni wszyst­

ko. co możliwe, by przyśpieszyć klęskę naszego wspólnego
wroga — N'emiec hitlerowskich, by utrwalić przyjaźń pol­
sko-radziecka i dopomóc ze wszystkich sił w odbudowie

silnej i niepodległej Polski".
To Stalin na czele delegacji ZSRR w Poczdamie stanow­

czo bronił i obronił dziejowo słuszną i sprawiedliwą sprawę
zwrócenia Polsce iei prastarych ziem piastowskich z gra­
nicami na Odrze i Nysie Łużyckiej, a w tymże roku do
delegacji polskiej w Moskwie z właściwą mu skromnością
i głębokim wyczuciem psychiki narodu polskiego powie­
dział;

„Nie żadamy, abyście nam wierzyli na słowo... Sądźcie
i ustosunkujcie się do nas według czynów naszych, na za­
sadzie stosunku, jaki będziemy mieli rto narodu polskiego..."

Poszły za tymi słowami dalsze pełne głębokiej przyjaźni
i zrozumienia czyny Stalina w stosunku do Polski Ludowej
i narodu polskiego.

...Pod wodzą Stalina ZSRR z kraju przemysłowo zacofa­
nego stał się socjalistyczną potęgą przemysłowa, z kraju
o nędznej drobnej gospodarce chłopskiej — krajem przo­
dującej gospodarki rolnej, kraiem kołchozów — milione­
rów. krajem gdzie szybko wyrównują się przepaściste za

rządów carskich różnice między miastem i wsią, gdzie do

najwyższych poziomów rozkwitła nauka, kultura : sztu' a

gdzie ta neuka, kultura i sztuka głęboko i szeroko przenik­
nęły na wieś

Pod wodza Stalina ZSRR stal się krajem, gdzie rozkwitł
nowy, socjalistyczny stosunek do pracy — współzawodnic­
two. gdzie praca z przekleństwa dla ludzi stała sie sprawa
honoru, sprawa chwały, sprawa męstwa i bohaterstwa mi­
lionów obywateli radzieckich kratom, gdzie przodujących
robotników i kołchoźników robotnice 1 kołchoźnic-, od-n?-
cza się najwyższymi odznaczeniami i godnością bohatera

socjalistycznej pracy.
Fod wodza Stalina — w gigantycznych zmaganiach nad

socjalistyczna przebudowa i w budownictwie socjalistycz­
nym wyrosły milionowe kadry nowych, radzieckich lud-i.
bohaterów pracy — uczonych, artystów, wynalazców j kon­
struktorów, utalentowanych dowódców Armii Radzieckie!,
wyrosły wielkie zasłony nowei. z mas pracujących wyro­
słej, radzieckiej inteligencji.

Pod wodza Strlina została urzeczywistniona moralno-pc-
lityczna jedność społeczeństwa radzieckiego i braterskie

współżycie narodów 7SRR.
Pod wodzą Stalina Armia kadziecka rozgromiła najwtok-

szą potęgę m-Titamą świata — armię hitlerowską, dobito

gada hitlerowskiego w jeno legowisku — w Berlinie uchro­
niła świat przed odrzuceniem ieoo rozwoiu ni se‘k’ lat
wstecz, przyniosła wolność i r.lercdleołość narodom Europy
— w tej liczbie i narjdoyzi polskiemu

...Stalin — to ciągłość historyczna rewolucyjnej teor‘1
i praktyki — naukowego socjalizmu, mąrksizmu-lentoizmu.

Stalin — to bojowy sztandar klasy robotniczej, masze­
rujących ku socjalizmowi krajów demokracji ludowej

Stalin — to natchnienie walczących o swe wyzwolenie
społeczne i narodowe wvzvsk'w-anych świata kapitalistycz­
nego i narodów koton'a!nvch. oraz walk; o nton^dle-f-ćć
małych narodów przeciwko zaborcom • ujarzmicielom im­
perialistycznym.

Stalin — to symbol równounrawn tonią i braterstwa hrfów
Stalin — to symbol walki o trwały pokój, postęp i demo­

krację — przeciw imperialistycznym podżegaczom wojen­
nym i reekcji ł'apitalistvcznej.

Stalin nauczył nas rierozdztolneoo traktowani-1 oroleto-
riackieoo internacjonalizmu i patriotyzmu — umiłowania

swojej ojczyzny.
'

Warszawa, 21 grudnia 1948 r.

Z prziemćwSenia wygłoszonego na I Kongresie
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

21. XII. 1948 r.

Depesza I. Kongresu

W ten sposób polska klasa
robotnicza i jej Fartia przyczy­
niając się do wzmożenia sił

naszego ludowego państwa,
wzmacnia międzynarodowy o.

bóz pokoju i socjalizmu, na

czele którego stoi Zwiąrek Ra-
dzieck. ped wodzą Tow. Stali­
na. W ten sposób masy partyj­
ne na przykładzie pracy 1 walki
Wielkiego Wodza i nauczyciela
klasy robotniczej harlrto silę
politycznie i nzbraiają Geolo­
gicznie do dalszych walk kla-

’

sowych.

POLSKA ZJEDNOCZONA
PARTIA ROBOTNICZA czci

pierwsza rocznicę zjednoczenia
ruchu robotniczego w Polsce

stawiając jako zadanie przed
masami swoich członków, aby
biorąc przykład z pracy j wal­
ki Tovz. STALINA, aby ucząc
się na jego dziełach nię-awer’-
nei i przodującej w świecie
rewolucyjnej teorii, wespół z

masami pracującym całeco
świato 1 pod wodzą Związku
Radzieckiego walczył; nieugię­
cie o zwycięstwo Socjalizmu.

Rybicki Marian

Do Iow. Stalina
W dniu Twoich urodzin, drogi Towarzyszu Stalin przesy­

łamy Ci gorące, serdeczne pozdrowienia w imieniu mas pra­
cujących Polski.

Żaden prosty człowiek w Polsce nigdy nie zapomni, że ped
Twoim kierownictwem toczyła się zwycięska walka boha­
terskiej Armii Radzieckiej o wypędzenie niemiecko-toszy-
stowskich najeźdźców z Polski, walka, dzięki której Polska
cdzvękała nieoodle-łość.

Każdy prosty człowiek w Pclsca namięta, że dzięki kiero­
wanej przez Ctoble radHecktoj polityce braterstwa i przy­
jaźni Polska zawdzięcza ugruntowanie swoich granic na

Odrze i Nysie.
Każdy prosty człowiek w Polsce wie, że przyjaźń ł bra­

terstwo polsko-radzieckie, którego tak gor-cvm jesteś rze­
cznikiem jest nailepsza rękojmią bezpieczeństwa i nieskrę­
powanego rozwoiu Potoki.

Każdy świadomy robotnik chłop pracujący i inteligent
w Polsce wie. że drooą do rozkwitu Polski drog? d- so­
cjalizmu prowadź; tylko w oparciu o przyjaźń i wieczysty
sojusz ze Zwśczkiem P.ad~tockhn.

Jednocząc sito polskiej klasy robotniczej ktAro przewo­
dzi narodowi, nie będztomy szczędzili sił. aby wntość fwćj
wkład do wielkiej sprawy s-lżdaroośęi wszystkich peredów
w obronie pokoju, przeciw imperialistycznej agresji, do
wtolkiej srrawy zwycięstwa Sc-toltomu.

Elatego wraz ze wszystkimi to.dźmi na. świecie którry
nie chca wojny l niewoli przcsvł-nv' C| natoorętoz-1 żw,TMre-
nie zdrowia i wielu lat pracy dla debra całej pestępor/ej
ludzkości.

W If.^FNUT rppcyrTTTM. KONGRESU
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ

PARTU ROBOTNICZEJ

JÓZEF CYRANKIEWICZ BOLESŁAW BIERUT
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Stanisław Sptgł Stanisław (Marek
sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR

przy I-ej Fabryce Lokomotyw („Fablok") w Chrzanowie

sekretarz Komitetu Gminnego PZPR w Radłowie

Przyśpieszamy tempo
budowy fundamentów socjalizmu

Rok temu zjednoczyliśmy się
w jedną, wielką Partię, opar­
tą na ideologii marksizmu-leni-
hizmu — tworząc Polską Zje­
dnoczoną Partię Robotniczą.

Dziś, po roku pracy w jed­
nej Partii możemy śmiało

stwierdzić, że mamy poza 6obą
poważne sukcesy, które jednak
nie mogą nam zasłonić naszych
błędów i niedociągnięć, któro
nie mogą wywołać nastrojów
sąmoupojenia i beztroski.

Do najpoważniejszych na­
szych sukcesów należy przede
wszystkim wzrost produkcji
„Fabloku", która w porówna,
niu z okresem przedzjednocze-
niowym wzrosła o 4Ó%.

Do innych poważnych sukce­
sów należy niewątpliwie zali­
czyć wielki wzrost uczestniczą­
cych w socjalistycznym współ­
zawodnictwie pracy, w którym
przed zjednoczeniem brało u-

dział zaledwie 170 robotników,
a dzisiaj uczestniczy w nim

2.728 robotników.
Ten wielki wzrost uczestni­

czących w ruchu współzawod­
nictwa pracy nastąpił głównie
dzięki wytrwałej i_systematy-
cznej pracy naszej organizacji
partyjnej, dzięki stałemu tłu­
maczeniu bezpartyjnym, korzy­
ści płynących ze współzawod­
nictwa pracy dla robotników i

dla Państwa.

Już w pierwszym kwartale
br. do współzawodnictwa pra­
cy przystąpiło 1850 nowych
robotników. Ta cyfra najlepiej
wskazuje, jak bardzo wzrósł

autorytet naszej Fartij tuż po
zjednoczeniu wśród robotni­
ków „Fabloku". Na fali wiel­
kiego rozwoju współzawodnic­
twa pracy wyrośli tacy przo­
downicy pracy jak tow. Józef

laba] z montażowni, wyrabia­
jący 218,6% normy, tow. Piotr

Cyganik z narzędziowni —

185.6% normy, tow. Ludwik
Kłosowski z narzędziowni —

186°/o normy, ob. Grzegorz
paczkowski — 177,3% normy.
Jednak załoga Fabloku nie

poprzestała na aotychczaao.
wych sukcesach i w najbliż­
szym czasie podniesiemy na

wyższy poziom współzawodni­
ctwo pracy przez wprowadze­
nie międzyzakładowego współ­
zawodnictwa pracy. Dlatego
wezwaliśmy do współzawodni­
ctwa Zakłady Przemysłu Meta­
lowego im. Józefa Stalina w

Poznaniu. Współzawodnictwo
między naszymi zakładami roz-

pocznle 6ię z dniem 1 stycznia
1950 roku.

Okres jaki nas dzieli od hi­
storycznego Kongresu Zjedno­
czeniowego był Więc okresem

wielkiego wzrostu produkcji,
a tym samym był okresem po­
ważnego wzrostu świadomości

politycznej, świadomości kia.

sowej całej załogi, o czym
przecież najlepiej świadczą
przytoczone fakty.

U tom pism Lenina w języku
polskim zawiera „Materializm

a empiriokrytycyzm'1.

Wymownym przykładem poziomu ideologicznego i po-
wielkiego wzrostu świadomo­
ści politycznej i klasowej na­
szej załogi są poważne zobo­
wiązania dla uczczenia 70-le-
cia urodzin Wielkiego Stalina.

Załoga „Fabloku" zobowią­
zała się:

1) Wykonać dodatkowo do
końca roku jeden parowóz po­
nad plan.

2) Przyśpieszyć wykonanie
zestawów kołowych do paro­
wozów eksportowych.

3) Przystąpić do współzawo­
dnictwa jakościowego między
oddziałem mechanicznym ■—
zespórki z oddziałem kuźnia
—- zespórki.

4) Zebrać 100 ton złomu i
załadować na wagony do dnia
21 grudnia br,

5) Wyremontować 3 szlifier­
ki do gwintowmików, których
remont był przeznaczony na

rok 1950.
Są to niewątpliwie sukcesy

naszej organizacji partyjnej i

całej załogi. Jednak nie może­
my zapominać o naszych po­
ważnych brakach, które szcza-

golnie jaskrawo uwidoczniły
się po III Plenum Komitetu

Centralnego naszej Partii.

Najpoważniejszym naszym
dotychczasowym błędem byłą
niewątpliwie niedostateczna

czujność rewolucyjna, czujność
klasowa. Ten wielki błąd na-

śzej organizacji partyjnej po­
zwolił na wśliznięcie się do

„Fabloku" wrogów klasowych.
Ni® nauczyliśmy się pogłę.

Hać stosowania krytyki i sa.

mokrytyki, naszej wielkiej
broni w kierunku wzmożenia

czujności rewolucyjnej.
Nie potrafiliśmy również na­

jeżycie zaktywizować w pracy
partyjnej naszych towarzyszy,
stojących na kierowniczych
stanowiskach, jak kierownicy
działów, majstrowie, brygadzi­
ści, a którzy przecież mają ol­
brzymie możliwości oddziały­
wania ną załogę, którzy mają
codzienny kontakt z całą za-

łogą.
Nie potrafiliśmy utrzymać na

wysokim poziomie dyscypliny
pracy, co szczególnie można

było zaobserwować
niach oddziałowych
cji partyjnych.

'

Nie potrafiliśmy
postawić przed grupami par­
tyjnymi na organizacjach od­
działowych ich zadań; jak
sprawy produkcyjne, współza­
wodnictwa pracy, dyscyplina
pracy itd.

Nie potrafiliśmy wreszcie

podnieść na wyższy poziom
pracy agitatorów indywidual­
nych, ■a przecież ich praca
wpłynęłaby na dalszy proces
uświadamiania całej załogi, ńa

powiązanie naszej organizacji
partyjnej z bezpartyjnymi.

Aby podnieść na wyższy po­
ziom pracę naszej organizacji
partyjnej j zlikwidować do mi­
nimum istniejące dotychczas
braki, podjęliśmy na zebraniu

poświęconym omówieniu u-

chwał j wytycznych listopado.
wego plenum Komitetu Cen.

tralńego następujące uchwały:
1) Powiększyć prenumeratę

prasy partyjnej, która obejmie
całą załogę.

2) Uruchomić do 31 grudnia
br. 3 kursy szkolenia partyjne­
go, które obejmą 100 towarzy­
szy. (Jeden kurs prowadzimy
od 30 października br.)

3) Zlikwidować całkowicie

absencję oto dnia 31 grudnia
br.

4) Wciągnąć do współzawo­
dnictwa pracy całą załogę.

Szybka realizacja tych
chwał przyczyni się z jednej
strony do da’ś£ego
produkcji, a i drugie, strony
do dalszego podnoszenia na

wyższy poziom świadomości

politycznej członków Partii i

, bezpartyjnych, do podniesienia

litycznego, tego zasadniczego
warunku wzmożenia czujności
klasowej i rewolucyjnej. Wa­
runku przyśpieszenia podjętej
przez całą klasę robotniczą pod
przewodem naszej Partii — bu­
dowy fundamentów socjalizmu
w Pol6ce.

na zebra-

organiza-

należycie

u-

v.’zrn:’v

Wzrastający autorytet Partii

skutecznym orężem w walce klasowej na wsi
Okres, jaki dzńeli nas od hi­

storycznego Kongresu Zjedno­
czeniowego, jaki dzieli nas od

powstania Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, stanowi

poważny krok naprzód, w kie­
runku podniesienia na wyższy
poziom pracy naszej gminnej■
organizacji partyjnej. Jest on

wypełniony walką i pracą na-

Z DEKLARACJI IDEOWEJ

PZPR

Polski
ruch robotniczy zjednoczył gię po pięćdziesięciu

z górą latach rozłamu.

Zjednoczył się po trzech dziesięcioleciach nowej hi-

etorycznei ery, którą zapoczątkowała Wielka Socjalistyczna
Rewolucja Listopadowa.

Zjednoczył się w okresie, gdy w następstwie klęski hitle­
rowskiego faszyzmu narody Europy środkowej i południo­
wej. wyzwolone z jarzma nicimieckieg® przez Armię Ra­
dziecką złamały panowanie kapitału i kroczą Zwycięsko Po
drodze demokracji ludowej do socjalizmu.

Zjednoczył się w okresie, qdv władzę w Polsce Po oba­
leniu panowania kapitalizmu sprawują już przeszło cztery
lata masy pracujące pod przewodem klasy robotniczej.

Zjednoczył się w okresie, gdy świat cały podzielony jest
ną dwa obozy: z jednej strony potężny, zespolony obóz
antyimparialistycziny ze Związkiem Radzieckim na czele,
obejmujący narody radziecki®, kraje demokracji ludowej,
rewolucyjny ruch robotniczy w krajach kapitalistycznych
oraz rewolucyjne ruchy narodowo-wyzwoleńcze w krajach
kolonialnych i półkolonialnych, z drugiej strony pełen
sprzeczności wewnętrznych obóz imperialistyczny, obóz za­
borczości i wstecznictwa. ucisku i ciemnoty obóz, któremu

przewodzi kapitał amerykański.
Zjednoczył się na gruncie wspól­

nie prowadzonych walk, wspólnej
oceny doświadczeń przeszłości,
wspólnego stanowiska we wszyst­
kich zagadnieniach teraźniejszości,
na gruncie wspólnej ideo1ó<|ii i

wspólnego celu — urzeczywistnie­
nia socjalizmu.

*

Urzeczywistniając władzę ludu pod kierownictwem klasy
robotniczej, system władzy demokracji ludowej może j po­
winien w tej sytuacji historycznej, jak to już wykazało do­
świadczenie realizować skuteczni® podstawowe funkcje
dyktatury prołatwiatu. które sprowadzają się do likwido­
wania elementów kapitalistycznych i do zorganizowania
gospodarki socjalistycznej.

Dzięki demokracji ludowej Polska osiągnęła:
1, trwałe zabezpieczeni® niepodległości i granic Rzeczy-trwałe zabezpieczeni© niepodległości i granic Rzeczy­

pospolitej,
szybką odbudowę kraju no zniszczeniach wojennych
i szybkie uprzemysłowienie kraju, wzrost ciężaru ga­
tunkowego sektora uspołecznionego w gospodarce na­
rodowej,
odzyskanie i zagospodarowanie Ziem Zachodnich,
realizowanie gospodarki planowej i likwidacje kry­
zysów,
likwidację bezrobocia, stałą poprawę sytuacji mate­
rialnej robotników, szeroki® możliwości awansu spo­
łecznego, rosnący udział mas pracujących w rządzeniu
państwem,

6. poważne złagodzenie głodu ziemi mas chłopskich i po­
prawę ich bytu
rozwój szkolnictwa wszystkich szczebli, udostępnienie
szerokim rzeszom oświaty i kultury,
poprawę położenia kobiet pracujących,
saarokie możliwości pracy j kształcenia się dla mło-

dzieży rouotnicroj i chłopskiej.
Tak więc klasa robotnicza I masy ludowe wykazały, j ®

ich władza zdolna;
ciężenia tych przeszkód, które
d z a kapitalistów i obszarników
wiała na drodze rozwoju
czego i kulturalnego, i
Podniesienia dobrobytu
wych
ści k

2.

3.
4.

5.

7.

8.
9.

jest do przezwy-
wła-
sta-

gospodar-
na drodze

mas 1udo-
i zabezpieczenia niepodległo-
raiu.

*

aktywnie uczestniczy w oboaie antyimperialistycz-
którego czele stoi Związek Radziacki Sojusze łą­

Polska

nym, na

czące Polskę Ludowa z socjalistycznym Związkiem Radzie­
ckim i z krajami demokracji ludowej — to sojusze nowego
typu, to wyraz solidarności naszych krajów w dążeniu do

socjalizmu j bezklesowego społeczeństwa. Sojusz i przyjaźń
ze Związkiem Radz:eckim i z krajami demokracji ludowej
dają nam możliwość szybszego gospodarczego rozwoju, za­
pewniają możność zbudowania socjalizmu w Polsce. Sojusz
tein i>ast wyra? w międzynarodowe i solidarności mas pra­
cujących- łączacei Polskę Ludowa z klasą robotniczą i si­
łami ludowymi z obozem postępu całego świata.

*

Każda Organizacja Party ińa musi walczyć nieugięcie o

czystość szeregów i o ideową postawę swych członków.
Należenie do partii — to najwyższy zaszczyt, którego każ­
dy członek partii musi okazać się godnym przez wzorowe

wykonywanie swych obowiązków. Krytyka i samokrytyka
— to potężny oręż wychowania mas członkowskich partii,
oręż walki o słuszna linię partii Partia jest rozumem, ho­
norem i sumieniem klasy robotaiezej.

*

Jednoczymy się iako awangarda polskiego proletariatu
ako przod’U’ą-'a sr?a narodu ne',-i'"’5rn w m-nt do
>"!a'.'anvi alio polaki oddział nf.gd.v-.codo .r fron’u

wolności i postępu, danokracii i socjalizmu. Jednoczymy
się. aby poprowadzić Polskę naprzód, do pełnej sprawie­
dliwości społecznej, do zniesienia wszelkiego wyzysku czło­
wieka przez człowieka, do socjalizmu.

szej organizacji, jest okresem

wielkiego wzrostu autorytetu
naszej organizacji partyjnej
wśród bezpartyjnych, —małorol­
nych i średniorolnych chłopów.

W dużej mierze w zdobyci”!
tego autorytetu dopomógł nam

fakt, że wyrzuciliśmy z naszych
szeregów partyjnych wszyst­
kie elementy obce nam klaso­
wo 1 ideologicznie, wszystkie
śmieci karierowiczowsk.e i ype
kulanckie.

Autorytet naszej organizacji
rósł w zdecydowanej walce, ja­
ką toczyła nasza Partia z ka­
pitalistami j spekulantami miej
skirni w obronie interesów

małorolnych i średnio rolnych
chłopów.

Mimo, że w naszej gminie
zamieszkuje przeważanie biedo­
ta, małorolni i średniorolni

chłopi, to jednak nie brak

bogaczy, j spekulantów, takich

Stanislaw Marek, I sekretarz .

Gm. Kom. PZPR w Radłowie ,

jak Ziejka, Gajda, Kozioł, By-
6Ćek i inni, którzy obcięliby że­
rować na wyzysku pracują­
cych chłopów. To się im coraz

rzadziej udaje, dzięki słusznej
lihii politycznej naszej Parta
na odcinku wiejskim,

Dlatego to się im coraz rza-

dziej udaje, że po rozgromieniu
odchylenia prawicowo-nacjona-
listycznego organizacja nasza

nauczyła 'masy członkowskie

walczyć i przeciwstawiać «ię
wyzyskowi kapitalistycznemu
na wsi, choćby występował on

w najbardziej ukrytej formie.

Jako jeden z konkretnych
przykładów, w którym nasza

organizacja partyjna dostrzegła
taką ukrytą formę wyzysku, u-

krytą formę walki klasowej,
może służyć tu następujący
fakt:

Bogacze wiejscy a naszej
gminy zatrudniają u siebie ro­
botników, którym nie tylko, że

za ciężką pracę płacą psie pie­
niądze, ale w dodatku nie chcą
■ich zarejestrować w Ubezp.e-
czalni Społecznej. Wobec ta­
kiego stanu rzeczy, jeśli któ­
ryś z nich zachorował, to nis
miał zapewnionej jakiejkolwiek
opieki lekarskiej.

Nasza organizacja partyjna w

żadnym wypadku nie mogła te­
go tolerować. Zwróciliśmy się
do przedstawiciela społecznego
przy Zarządzie Gminnym, który
spowodował natychmiastowe za

rejestrowanie robotników w U-

begpieczalni Społecznej.
Jest to oczywiści^ bardzo

drobny wypadek w całokształ­
cie form walki klasowej na wsi,
niemniej jednak charaktery­
styczny, który jednocześnie
wskazuje na to, że nasza orga­
nizacja partyjna nauczyła się
wykrywać wyzysk bogaczy
wiejskich, choćby występował
on w ukrytej formie.

Potrafiliśmy prowadzić tę
nieugiętą walkę ł bogaczami i

spek.ulan ami

wszystkim dr

mom organizacyjnym naszej
pracy partyjnej, dizięki kolek­
tywnemu stylowi pracy.

J tak. «g. poprze® ęrzewndnŁ aamj, Partia,

pre'e
ćt» mym fer-

czącego Gminnej Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska" tow.

Górskiego — członka KG, Ko­
mitet Gminny czuwa nad wła­
ściwą gospodarką spółdzielni,
m. in nad tym, żeby kredyty
wypłacane przez spółdzielnią
nie dostawały się w łapy ka­
pitalistów i spekulantów, a tra-

fiały do rąk małorolnych i śre­
dniorolnych chłopów.

Podobnie, jak tow. Górek!

odpowiedzialny jest za właści­
wą gospodarkę spółdzielni, tak
samo inni człekowi® Komitetu

Gminnego mają ściśle powie­
rzone zadania. Np. tow. So­
chański przewodniczący Komi­
tetu Rodzicielskiego przy gir.
mnazjum w Radłowie odpowie­
dzialny przed Komitetem za ca­
łokształt zagadnień związanych
z rozwojem gimnazjum, tow.

Ermel odpowiedzialny jest za

właściwą pracę < funkcjono­
wanie Zarządu Gminnego, tow.

Hebda odpowiedzialny jest za

słuszną politykę ośrodka ma­
szynowego, inni towarzysze od­
powiedzialni 6ą za opiekę nad
ZMP itd.

Dzięki kolektywnej pracy,

dzięki wciągnięciu do pracy

wszystkich członków Partii,
gmina nasza wykonała np. plam
kontraktacji trzody chlewnej
w ramach akcji „H" na pierw­
szy kwartał 1950 roku w 150

proc.
Wzrost autorytetu Partii

wśród bezpartyjnych małorol­
nych i średniorolnych chłopów
przejawia się także w powsta­
waniu nowych grup kandydac.
kich w gromadach, gdzie orga­
nizacje partyjne dotychczas nie

istniały. Ostatnio .powstały
dwie nowe grupy kandydackie,
jedna w PGR w Radłowie, dru­
ga w gromadzie Zabawa Gmin­
na organizacja partyjna szcze­
gólnie troskliwie opiekuj® się
tymi grupami, pomagaj ąc im co.

dziennie j systematycznie, u-

działając im wskazówek j rad,
co jednak nie ma nic wspólne,
go z jakimkolwiek komendero­
waniem.

Np. towarzysze z PGR zwró­
cili się do nas o pomoc w na­
stępującej sprawie: Okręgowy
Zakład Elektryczny w Brzesku
z bliżej niewyjaśnionych po­
wodów chce im odciąć prąd.
Spowoduje to niewymłóoonie
zboża selekcyjnego, przezna­
czonego do zasiewu. Pojechali­
śmy natychmiast do Komitetu

Powiatowego Partii w Brzesku,
aby interweniować przeciwko
temu biurokratycznemu, nieży­
ciowemu podejściu Okręgowe,
go Zakładu Elektrycznego.
Sprawa została załatwiona i

ziboże wymiócone na czas.

Na tych konkretnych przy,
kładach starałem się wykazać,
nie tylko wzrost autoryteiu na­
szej organizacji partyjnej, ale

przede wszystkim naszą co­
dzienną walkę ® pozyskanie
bezpartyjnych, małorolnych i

średniorolnych chłopów, na co

tak wielki nacisk położyło o-

statnie Plenum Komitetu Cen­
tralnego. Mamy jednak je­
szcze poważne braki. Bardzo po_
ważnym brakiem, to niedostate­
czny poziom ideologiczny i po­
lityczny członków naszej orga.
nizacji partyjnej. Odbija'się to

szczególnie na pracy naszych
agitatorów indywidualnych. Je­
steśmy pewni, że prowadzone
obecnie szkolenie partyjne
przyczyni się jednak do popra­
wy na lepsze. Zdajemy sobie
również sprawę, że tylko wte­
dy, gdy wzrośnie poziom
szego uświadcm'en'a po':t
nr.dcc*ng’/''
my wykonać te wczysZ, o

nia, jakie postawiło przed
mi III Plenum Komitetu Cea»

tralnego, jaki® stawia

na»

-z-

La­
na.
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No, to jak to z tym żelazkiem? — pada już po raz

drugi pytanie.
— Będzie, będzie! —

Sekretarz za,pisuje w leżącym przed nim notatniku:
„załatwić żelazko do rabalka“.

Ale tamten nie zbiera się jeszcze do odejścia.
— Tylko pamiętajcie, towarzyszu. Bo — potrzebne! —

I odchodzi dopiero wtedy, gdy Wawrzkiewicz podkreśla
notatkę czerwonym ołówkiem.

Sekretarz organizacji partyjnej podnosi głowę znad
notesu:

— Oto i macie odpowiedź na pytanie, jak u nas prze­
szedł rok jedności. Biją się o żelazko do rabalka, o każ­
dy przyrząd, a każdą minutę roboty, bo to ich robota, ich,
nasz zakład, bo sprawa jest wspólna, jedna, robotnicza.

Z wysokiej półki ściąga tow.

Władysław Wawrzkiewicz, se­
kretarz Komitetu Fabrycznego
protokoły organizacji partyj­
nej z ubiegłego roku. Przesło­
niły już je inne; sprawozdania
z akcji bieżących, wykresy,
książki składek, protokoły z

zebrań ostatnich dni — życie i-
dzie naprzód. Ale w kronice Z
roku 1948 znalazł się dzień,
który był i drogowskazem i

podstawą tych nowych, rosną­
cych, dumnych dni: 15 grud­
nia.

„...W dniu 15. grudnia 1948

roku o godz. 10 odczytywał
tow. Bolesław Bierut akt zje­
dnoczeniowy ; załoga „Ziele­
niewskiego", zgromadzona na

hali przy głośnikach radio­
wych, wysłuchała go w wiel­
kim skupieniu i powadze..." —

czytamy w kronice.
W tym samym dniu odbyło

się zebranie organizacji partyj
nej. Zaczęła pracę Zjednoczo­
na Partia. Zaczęła owocować

jedność.
*

Izydor Boroń był członkiem
PPtó. Bobry fachowiec-technik

cieszył się zaufaniem towarzy­
szy, wybrano go więc do Ko­
mitetu Fabrycznego partii, do

Rady Zakładowej. Nie było
juz uwócii Partii, lecz jedna —

i jeoną miarą wartościowano
ludzi. Boronia obarczono odpo­
wiedzialnością za odcinek or­
ganizacji społecznych; przy­
dzielono konuretną robotę, uka
zano perspektywę sukcesów w

tej pracy.

Minęło kilkanaście dni — i

towarzysz Boroń zrezygnował
ze swych funkcji. Zagubił się
W robocie, „utonął" w począt­
kowej bezplanowości, zamiast
kształtować przemiany, mógł
tylKo nadążać — leuwie nadą­
żać — za nimi. W socjaldemo­
kratycznej partii, prowadzonej
przed wojną przez swych pro­
wodyrów na manowce oportu­
nizmu, nie mógł nauczyć się
pracy. Nie mógł przywyknąć
do niej i w zakładowej organi­
zacji za pierwszych lat wolno­
ści: były w „Zieleniewskim"
takie zebrania PPS, na które
przychodziło trzech ludzi na

stu osiemdziesięciu pięciu... cze

mu w ostateczności dziwić się
nie należy, skoro się zważy, że

organizacją PPS w Zieleniew­
skim Kierowali przez uiuzszy
czas ludzie, którzy niczego się
po wojnie nie nauczyli. Któż
miał towarzysza Boronia uczyć
kolektywności w pracy, plano­
wania, zasady odpowiedzialno­
ści osobistej za ten odcinek,
który powierza Partia?..

Na — przeszło 500 ludzi li­
czącej — organizacji partyj­
nej Zakładów nr 7 — s cumo­
wać można historię Partii. Nie

tylko jej wycinek: walkę z so­
cjaldemokratyzmem i oportu­
nizmem ale i historię walki z

niektórymi koncepcjami, które
zlikwidowało i zdemaskowało
plenum sierpniowe b. PPR.

Plenum sierpniowe zapocząt­
kowało walkę z odchyleniem
nacjonalistycznym, ze ślepotą
polityczną, która wiedzie do
zatracenia Partii. Po plenum
sierpniowym odejść musiał z

fabryki kier, wydziału perso­
nalnego, Erhard, człowiek o

przeszłości, której nikt nie ba­
dał, otaczający się obcymi kla­
sowo ludźmi, prowadzący „dzi­
wną" politykę personalną. Lu­
dzie „Zieleniewskiego" przej­
rzeli wówczas, gdy zdemasko­
wali referenta tego wydziału,
Ry a — fr.szystę, kumają­
cego ; ię ongiś z hiszpańskimi
falahgistami, zaciekłego wro­
ga surowy proletariatu, który
Wślizgnął się w szeregi PPR.

Ożywczy, świeży nurt jed­
ności pozwolił na dalszą kon­

sekwentną walkę o rewolucyj­
ne, proletariackie oblicze Par­
tii. Ci, którzy kiedyś byli pe-
perowcami i ci z byłej PPS
uczą się razem na pouczają­
cych przykładach Erharda i
Boronia. W ogniu codziennej
walki i pracy hartuje się ak­
tyw partyjny. W imię jedno­
ści, w walce o czystość szere­
gów' partyjnych podejmują
ważkie, ciężkie nieraz swą wa­
gą, decyzje członkowie PZPR.

Jednomyślnie powzięto uchwa­
łę o usunięciu z Partii awan­
turnika Zielenią, podniosły się
na zebraniu wszystkie ręce w

górę, gdy padła propozycja
wykluczenia sabotażysty Szy­
manowskiego, głosowali wszy­
scy za tym, by usunąć z szere-

Tow. Władysł. Waiorzkiewicz,
I sekretarz Komit. Zalcł, PZPR

(po lewej)
Tow. Antoni Wrana, II sekret.
Kom. Zakt. PZPR (po prawej)

gów Partii byłego majora sa­
nacyjnego, Brilla —■wniosek

przedłożył członek b. PPS,
Skrypnik.

W mostowni i narzędziami,
w magazynach i transporcie,
na każdym zebraniu organiza­
cji oddziałowej i posiedzeniu
egzekutywy Komitetu partyj­
nego wykuwała się i umacnia­
ła jedność. Od 15 grudnia
1948 do 15 grudnia 1949 ludzie

„Zieleniewskiego" pisali jedną
z kart historii Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

*

Dziewiętnastu mówców za­
pisało się do głosu w dyskusji
na zebraniu organizacji par­
tyjnej, odbytym po III plenum
— największa liczba dysku­
tantów od grudnia 1948. To,
co było dotychczas niepowie-
dziane, to, co' bolało — a było
machnięciem ręki odganiane:
„a niech — ta..." — teraz zna­
lazło ujście.

Dziewiętnastu ludzi krytyko­
wało złe postępowanie innych
i mówiło samokrytycznie o

swojej robocie. Zebranie po
plenum było nowym kro­
kiem naprzód w scementowa-
niu jedności.

— Jako członek byłej PPS
— mówił na zebraniu tow.
Radmacher — nie wszystko ja­
sno widziałem; cały ten rok

przekonał mnie o jasnej, pro­
stej drodze, wytyczonej przez
Marksa, Lenina i Stalina. Kie­
dyś bałem się krytyki i samo­
krytyki, po plenum zobaczy­
łem co one dobrego i cennego
przynoszą.

Gdyby ktoś uważnie przej-
r;ał yot kały zeorąn w ciągu
tego roku jedności, zauważył­
by zapewne, że tow. Radma­
cher mówił na zebraniach nie­
często, a i wtedy głównie o

sprawach produkcyjnych. Ta
niechęć do — jedynie słuszne­
go — powiązania spraw pro­
dukcyjnych z polityką Partii
— to wada wielu towarzyszy.
Dziś z perspektywy III ple­
num dojrzale, rozważnie mówi
tow. Radmacher, dziś — po
pierwszych kilometrach jedno­
ści — droga ściele się jasno;
załamania na niej usuną, wy­
prostują towarzysze z „Ziele­
niewskiego". Kiedy krytyko­
wali zły stan remontu domów,
kiedy żądali od drugiego se^.

kretarza, tow. Wrany, wytłu­
maczenia, dlaczego mało udzie­
la się pracy partyjnej; kiedy
potępiali oportunistów w Par­
tii i gromili nierobów, którzy
nie dopilnowali sprawy upłyn­
nienia remanentów, kiedy wie-
dzeni instynktem swej klasy,
zarzucali tow. Górnisiewiczowi,
że pomimo swych poprzednich
zasług partyjnych — spoczął
teraz na laurach —• widać by­
ło, że ten jeden rok, to wielKi
krok naprzód. Krok w sied­
miomilowych butach. Łukami
mostów, które montuje „Ziele­
niewski".

*

Po zjednoczeniu ilość uczest­
niczących we współzawodnic­
twie wzrosła o 20 proc., a ra­
cjonalizatorów jest coraz wię­
cej. Plan roczny wykonano 1

października, 3-letni. 1 listopa­
da. W jedności rosła siła. —-

Choć wiele jeszcze przeszkód
stanie na drodze. Choć długo
jeszcze słabi będą się wahać,
szukać drogi.

— A, to trzeba ludzi przeła­
mywać >— mówi Antoni Pie­
przyk, b. pepesowiec, jednoli-
tofrontowiec, delegat na Kon­
gres Zjednoczeniowy — tak od
razu to nie możną człowieka
przeinaczyć! U nas to, widzi­
cie, ludzi było dużo, część mu-

siała odejść, bo zepsuta była
do spodu, ale ci co pozostali,
rozumieją coraz więcej, coraz

jaśniej widzą. Teraz to już je­
dyną różnicą jest to, kto jak
robi przy warsztacie i jaki
jest w partyjnej robocie.,.

Tak, Partia jest jedna i co­
raz bardziej, choć opornie, od­
chodzą cienie przeszłości.

30-letni Zbigniew Rusinek,
spawacz, przodujący na od­
dzielę mostowni, długo starał
się o przyjęcie do Szkoły Wo­
jewódzkiej. Chciał przez nau­
kę przez pracę, przez walkę z

tym wszystkim złym, nieprole-
tariackim, co narosło podczas
lat spędzonych w atmosferze
oportunizmu, dojść do Partii.
Dzisiaj, po szkole, jest stawia­
ny innym za wzór.

Tadeusz Dudek, Stanisław
Szurman, Knuplesz, Koza, Lan­
ger — to nazwiska — jedne z

wielu — tych, którzy w atmo­
sferze oportunizmu wychowy­
wani, w jedności wyrośli.

— Kiedyś -—przypomina so­
bie w rozmowie nami tow.
Asboth — przychodziło na ze­
brania oddziałowe blachami
40 proc, ludzi, teraz prawie
wszyscy. Znikł antagonizm,
znikło to „wy" i „my", co ha­
mowało pracę. Jest teraz „my
wszyscy".

A „my wszyscy" możemy
zrobić wiele; jak nigdy. Objąć
opiekę nad dwustu ZMP-owca-
mi w Zakładach — o czym z

dumą opowiada przewodniczą­
cy młodzieżowego zarządu fa­
brycznego, Wałach. Rozpocząć
regularne szkolenie partyjnia­
ków. W wielkim Czynie 1-ma-

jowym i zobowiązaniach dla
uczczenia urodzin Generalissi­
musa Stalina bić własne re­
kordy. Rozpocząć budowę ol­
brzymiego międzyfabrycznego
Domu Matki i Dziecka na

Grzegórzkach i poprowadzić w

szybkim tempie budowę domu
socjalnego.

My wszyscy — bo wszystko
dokoła jest nasze, ludu pracu­
jącego. Bo wiemy, że każdy
nowy Piętnasty Grudnia bę­
dzie coraz lepszy, jaśniejszy.
Bo przerzucamy po tych Grud­
niach, jak po przęsłach, most-
w socjalizm.

Leon Cukierberg

Szkolenie ideologiczne w Zakładach Nr. t

Megafony huczały potężną
„Międzynarodówką". Śpiew

przeniósł się na nasze usta:

śpiewaliśmy radośnie i trium­
falnie. W tej właśnie chwili —

każdy z nas czuł to najdokła­
dniej — dokonała się sprawa
wielką i dobra: coś, co nie­
skończenie przybliżyło słonecz­
ny obraz jutra. Głos z megafo­
nu mówił: „Towarzysze, u-

gruntowała się serdeczna i
mocna, robotnicza jedność".
Przypieczętowaliśmy ją uści­
skiem dłoni i braterskim poca­
łunkiem: PPS-owcy i PPR-ow-

cy, teraz już członkowie jed­
nej partii. Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej".

Tak -wspomina pamiętne
chwile sprzed roku tow. Józef

Apryas — krewny sławnego
górnika, bohatera Polski Lu­
dowej — sekretarz partyjnej
organizacji oddziałowej w wa-

gonowni, wchodzące, w skład
Parowozowni — Kraków. Roz­
mawiam z nim — rozmawiam
z wielu jemu podobnymi ludź­
mi, którzy tu, na wąskim od­
cinku swej pracy oblekają w

ciało i krew wskazania Kon­
gresu. którzv tu, wśród sycze­
nia pary, qwizdu parowozów i
stukotu młotków przyśpieszają
pochód epoki, która nadcho­
dzi.

RADOSNY BILANS
Rocznica zamyka pewien o-

kres czasu — nie chodzi mi o

jego sens kalendarzowy, a

o sens wielorakich przemian,
dokonujących się w czasie. O
podsumowanie tych przemian,
o ich odcinkowy bilans poku­
siłem się właśnie, O tym roz­
mawiamy z towarzyszami z Pa­
rowozowni.

Rzecz pierwsza — to prze,
zwyciężenie pozostałości so­
cjaldemokratycznych w stylu
pracy partyjnej. Rzecz druga —

to zmiana stosunku do pracy
zawodowej, -wypełnienie jej
nową treścią i przyobleczenie
w nowe formy. Rzecz trzecia
wreszcie — to osiągnięcia na

nowej drodze, na drodze, na.

kreślonej wskazaniami Kongre­
su Zjednioczeni owego.

*

Tow, Janusz był sekretarzem
Fartyjnej Organizacji Podsta­
wowej od chwili zjednoczenia.
W pamięci jego wyryty jest
każdy dzień teqo roku, który
dzisiaj właśnie upływa: począt­
kowy nastrój świąteczny, a po­
tem czas codziennej, twardej
walki o rewolucyjny obraz or­
ganizacji partyjnej.

Nie od razu było wszystko
w porządku. Niektórzy towa­
rzysze obciążeni socjaldemo­
kratyczną niechęcią do dyscy­
pliny partyjnej, do obowiąz­
ków partyjniaka — sądzili, że

Zjednoczona Partia będzie par­
tią po ich myśli: partią wloką­
cą się w ogonie wydarzeń dzie­
jowych. partią nie rewolucyj­
ną. Ci towarzysze nie uważali
za stosowne przychodzić na ze­
brania partyjne, a wszelkie u-

chwały Partii puszczali obojęt­
nie koło uszu.

Pierwszy etap walki o mar­
ksistowskie. rewolucyjne obli­
cze organizacji partyjnej — to

wysiłek w celu zapewnienia
pełnej frekwencji na zebra­
niach partyjnych, a dalej —

wysiłek w celu przekonania
wszystkich opornych lub nieu­
świadomionych o konieczności
utrzymania ścisłej dyscypliny,
oparte’ na demokracji we­
wnątrzpartyjnej, na bezwzglę­
dnym podporządkowaniu się
mniejszości uchwałom wię­
kszości. Etap ten organizacja
partyjna Parowozowni wygra­
ła, dzięki przede wszystkim

forsownemu jszkoleniu ideolo­
gicznemu. Jeśli okoliczności
wymagały, posługiwano 6ię
metodą przekonywania, a na.

wet stosowaniem kar partyj.
nych.

Równolegle do prac organi­
zacyjnych Partia wzmogła o-

piekę nad gospodarczymi pro-
blemami zakładu. W protokó-
łach zebrań organizacji pod­
stawowej czytam wielokrotne
dowody dbałości członków
Partii o usprawnienie i wzmo­
żenie produkcji. Towarzy­
sze

i produkcji.
krytykują i równocześnie

Tow,!Andrzej Słowakiewicz,
przodownik i racjonalizator

wskazują drogi naprawy. Oto
przykład: — wniosek tow. Pio­
trowskiego, na zebraniu orga­
nizacji podstawowej w dniu
17. X. br. „Drużyny parowo­
zowe muszą współpracować z

dyspozytorami. Są maszyniści,
którzy po zgłoszeniu się do

służby nie interesują się paro­
wozem i na wyjazd trzeba ich
formalnie za głowy wyciągać:
nie urgują u dyspozytora, by
wpłynął na przyśpieszenie pra­
cy w wyposażaniu czy napra­
wie, dzięki czemu parowóz
często się opóźnia".

W efekcie tej pracy, w efek­
cie ścisłego wypełniania wska­
zań Kongresu — mówj tow.
Janusz —- uzyskaliśmy to, że

dzisiaj organizacja partyjna
Parowozowni, pojęta jako ca-

łość, jest godną przywódczy­
nią. tutejszych mas robotni­
czych, ich rzeczywistym ,,szta­
bem". Na bazie wzrostu auto,
rytetu organizacji partyjnej,
wzrostu jej roli i znaczenia w

życiu obiektu — przeprowa.
dzamy zwycięsko bitwy ideo,
logiczne i produkcyjne. Trzy,
letni plan przewozów "wykona-
liśmy 22. X, br., plan roczny —•

w 10 dni później".

PRZEDTERMINOWE
WYKONANIE PLANU

PRZEWOZU — WYNIKIEM

JEDNOŚCI
KLASY ROBOTNICZEJ

Parowozownia — to jakby
klinika taboru kolejowego,
gdzie prowadzone są nie tylko
„leczenia" maszyn i wagonpw
„chorych" ale gdzie równocze­
śnie szeroko stosuje się „profi­
laktykę”. zapobiegającą przed­
wczesnemu lub niespodziewa­
nemu psuciu s;ę i obumieraniu
taboru. Plan przewozów jest
wypadkową pracy trzech dzia­
łów parowozowni: właściwej
parowozowni, warsztatów j wa-

gonowni. Jeśli remonty prze­
prowadzane są na czas, jeśli
umiejętna profilaktyka nie do­
puści do niespodziewanych a-

warij — plan przewozów jest
wykonany. Jeśli parowozy psują
się co chwila, jeśli wagony od­
padają „ną szmelc" — pian
„leży".

Tow. Girzycki i tow. Ząbek
stanowią obsługę jednej loko­
motywy. pierwszy z nich jest
maszynistą .drugi palaczem. W

październiku wybili się oni na

czołowe miejsce we współza­
wodnictwie, uzyskując 146

proc, normy j 48 punktów.
Tow. Ząbek mówi za siebie i
za nieobecnego współtowarzy­
sza:

— Zjednoczenie było przeło­
mem nie tylko w sferze ideolo­
gicznej, ale j w normalnej prą­
cy, w stosunku robotnika do

pracy. Czyn Kongresowy zapo­
czątkował ten przełom w skali
masowej-, Czyn Kongresowy
nauczył nas socjalistycznej dy­
scypliny I socjalistycznego en­
tuzjazmu w codzienne! robo­
cie w codziennej walce
o pian. Dorobek ten pozostał
na trwałe. Myślę, że sukces,
Jaki ©staieśliimy s tow. Giray-

ckim w październiku, tkwi ko­
rzeniami w Czynie Kongreso­
wym".

Tow. Ząbek opowiada o tym,
jakie były techniczne przesłan­
ki ich wspólnego sukcesu. Oka­
zuje się, * że na uzyskane 48

punktów — aż 27 przypada na

utrzymanie maszyny w okresie

turnusowym w nieprzerwanej
zdolności ruchowej za uniknię­
cie wszelkich defektów i na­
praw.

— Stało się to dzięki temu —-

mówi tow. Ząbek — że troskli­
wie opiekowaliśmy się lokomo­
tywą. w równej mierze jest to

jednak zasługą warsztatów na­
szej parowozowni, które nie

wypuszczą maszyny od siebie
bez dokładnego usunięcia
wszelkich usterek, mogących
spowodować przerwe w ruchu.

Sukces maszynistów — to

więc jakby przedłużenie j u*
wieńczenie pracy warsztatow­
ców. Ich ręce budują zaufania
do lokomotywy — że stę nie­
spodziewanie „me znarówi", że
nie odmówi bez przyczyny po­
słuszeństwa. Dlatego też maszy­
niści węzła krakowskiego da­
rzą taką przyjaźnią i szacun­
kiem warsztatowców z parowo-
zowni, ą wśród nich najbar
dziej tow. Andrzeja Słowakie­
wicza — kowala, od 33 lat pra­
cującego w warsztatach kole­
jowych, wielokrotnego przodo­
wnika pracy 1 racjonalizatora.

Mocna, mądra twarz tow,
Słowakiewicza rozbłyska ciep­
łym uśmiechem, kiedy mówi o

pracy prowadzonej przez sie­
bie drużyny warsztatowej, sta­
le wykazującej się najwyższą
ilością punktów we współza­
wodnictwie.

Tow. Ząbek, dzielny pomocnik
maszynisty

— Człowiek jest już taki ~~

mówi on — że musi widzieć
ten nadrzędny, nieosobisty cel,
dla którego pracuje. Im cel ten

jest szczytniejszy, tym i praca
lepsza. Wspólna walka zjedno­
czonej klasy robotniczej o lep­
sze jutro, o socjalizm — jakiż
cel może być od tego szczyt­
niejszy? Kongres Zjednoczenio­
wy dał nam te perspektywy.
Od roku nie tracimy ich z oczu.

Od roku z dnia na dzień, z go­
dziny na godzinę staramy się
pracować coraz lepiej i le­
piej...

SPRAWNIEJ I WYDAJNIEJ

Z kimkolwiek tu mówię —-

każdy stwierdza, że rok, który
upłynął od Kongresu Zjedno­
czeniowego, przyn.ósł zmiany
na korzyść na każdym odcinku

pracy. „Jakoś teraz mocniej i
ciekawiej" — mówi tow. Dzie­
woński, wybitny racjonalizator',
twórca czterech pomysłów ra­
cjonalizatorskich. „Praca idzi®

sprawniej i wydajniej" — do­
powiedział tow. Klimczak, se­
kretarz Organizacji Oddziało­
wej w warsztatowni.

I rzecz znamienna: wszyscy
wskazują na mobilizującą rolę
organizacji partyjnej, jako na

ostateczną przyczynę 1 motor
wszelkich zmian na lepsze. E-
wolucja, jaką na przestrzeni
roku odbyła organizacja partyj­
na parowozowni — znalazła
ęwe pełne odzwierciedlenie w

kwestiach produkcyjnych. Raz

jeszcze uwydatnił się ścisły
związek, jaki Istnieje nJcjfzy
pracą Partii a gospodarczym
stanem zakładu, raz jeszcze u-

wyda ńił się fakt że to, co się
w Partii zmienia na lepsze,
ma swój natychmiastowy od­
powiednik w całokształcie zja».
wisk, określających drogę Pol­
ski Ludowej ku socjalizmowi,

Jerzy Łevełj!_ -
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W sprawie sługusów titowsko-amerykańskich
1

Dokończenie przemówienia prokuratora w procesie Kostowa i jego wspólników
SOFIA. Na procesie Trajczo Kostowa i jego

wspóln ków piokurałor nr.czelny Władimir Dimczew
kontynuować swe przemówienie.

Oskarżeni dążyli do utworzenia federacji poludniowo-
słówZańskiej pod kierownictwem Tito. Rozwinęli oni dzia­
łalność, zmierzającą przede wszystkim ds oderwania
kra u piryńsklego od Bułgarii i przyłączenia go do Jugo­
sławii. Opracowany przez titowców i grupę TRAJCZO

HOtyTO. tA projekt federacji południowo-słowiańskiej
oznaczał cakowitą, likwidację niezawisłości Bułgarskiej
Republiki Ludowej i przekształcenie jej w zwykły dodatek
do Jugosławii.

I

^Państwo federacyjne**
przeciw Zw2^zkawi Radzieckiemu

Federacja ta miała być u-

tworzona w drodze zamachu
etanu przy militarnej pomocy
Tito — wbrew woli narodu

bułgarskiego.
Federacyjne państwo .miało

być skierowane przeciwko
Związkowi Radzieckiemu i wy­
konywać zlecenia anglo-ame-
rykańskich imperialistów. Oto

dlaczego plan utworzenia fede­
racji miał być zachowany w

tajemnicy przed Związkiem
Radzieckim.

Agenci Tito
grupy Kostowa

dnego dostępu
. bułgarskich instytucji pań­

stwowych. Jugosłowiański at­
tache wojskowy miał wgląd
do wszystkich — nawet naj­
bardziej poufnych — materia­
łów bułgarskiego minister­
stwa spraw wojskowych. Tak
samo przedstawiała się sprawa
w ministerstwie spraw we­
wnętrznych. Koliszewski, Wła-
chow, urzędnicy ambasady ju­
gosłowiańskiej — Zafirowski,
Mangowski, Hadżi Panzow i
inni agenci i szpiedzy Tito
mieli o każdej porze prawo
wstępu do KC Bułgarskiej Par­
tii Komunistycznej dla porozu­
mienia się z Kostowem.

Prokurator podkreślił nastę­
pnie, że przewód sądowy do­
wiódł niezbicie, iż oskarżeni u-

tworzyli organizację spiskową
dla wprowadzenia w życie
swych zdradzieckich planów. —

Kierownicze centrum tego spi­
sku stanowili: Trajczo Kostow,
Iwan Stefanów i Nikola Paw­
łów.

Zgodnie z instrukcjami wy-
wiaefu angielskiego i amery­
kańskiego oskarżeni — jak
wynika z ich zeznań — wysu­
wali na kierownicze stanowi­
ska w aparacie państwowym
członków organizacji cpisko-
wej.

Przed 9 września 1944 r. po­
licja faszystowska wskazywała

. Kostowowi agentów, którzy 6ię
. wkradli do Partii. Po 9 wrze­

śnia 1944 r. Kostow i jego
współpracownicy mięli dostęp
do archiwum dyrekcji policii i
monit ustalić, kto fest na usłu­
gach wywiadu. Agen ów tych
Kostow skupił w swojej orga­
nizacji spiskowej.

otrzymali od

prawo swobo­
do wszystkich

instytucji

Usunąć tych, którzy
przeszkadzaj

Tito oraz wywiad angielski i

amerykański, kazali usunąć
ty.ch, którzy przeszkadzają w

realizacji spisku, a przede
wszystkim aresztować i zamor­
dować Georgi Dymitrowa. Ko­
stow w swoich własnoręcznie
napisanych zeznaniach stwier­
dza w związku z tym: „Tito

■podkreślał, że plany amery­
kańskie przewidują wzrost sił

antyradzieckich nie tylko w

Jugosławii i Bułgarii, lecz i w

Innych krajach demokracji lu­
dowej. Plany amerykańskie
przewidują nacisk gospodarcz-,
polityczny i wojskowy w celu
oderwania kra'ów demokracji
ludowej od ZSRR i przyłącze­
niu ich do bloku zachodniego.
Uprzedziłem Tito — napisał

. Kos‘ow w swych zeznaniach,
że Georgi Dym:trow przeciw­
stawi się stanowczo temu pla­
nowi. Tito nie mógł wówczas
pohamować swej nienawiści do

Geo-pi Dymitrowa i zawołał z

wściekłością: ,Jak długo ten

Starzec będzie jeszcze stał na

drodze!",
Dalęi prokurator zaznacza,

że oskarżeni działali w kife-

runku pogorszenia warunków

życia narodu bułgarskiego, aby
wywołać niezadowolenie z rzą­
du. frontu patriotycznego, na

którego czele stał Georgi Dy­
mitrow.

Należy podkreślić — powie­
dział- prokurator — że oskar­
żeni usiłowali zerwać rokowa­
nia handlowe Bułgarii z kraja­
mi demokracji ludowej, a w

szczególności ze Związkiem
Radzieckim. W tym kierunku
udzielał Kcfow zleceń Chri-
stowowi, gdy ten delegowany
był do Moskwy w charakterze
radcy handlowego. Takie same

wskazówki dawał również Iwan
Stefanów.

TOWARZYSZE SĘDZIOWIE!
Na Węgrzech titowcy, dzia­

łając w ścisłym porozumieniu z

wywiadem angielskim i amery­
kańskim, dążyli do tego, by z

drogi swej usunąć wszystkich
najbardziej wybitnych j wpły­
wowych kierowników ruchu ro.

botniczego.

TOWARZYSZE SĘDZIOWIE!
Słyszeliście zeznania oskar­

żonych i świadków. Słyszeli­
ście sprawozdania komisji rze­
czoznawców. W rękach wa­
szych znajdują 6ię dokumenty
przedłożone w sprawie prze­
stępstw oskarżonych. A.k? o-

skarżenia został w toku postę-

Schuman i Much uchylają się
od odpowiedzi

Debała w Zgromadzeniu Narodowym w sprawie
stosunków polsko-francuskich

PARYŻ. W Zgromadzeniu Narodowym odbyła się dy­
skusja na marginesie interpelacji dotyczących stosunków

polsko-francuskich. Interpelacje złożyli gaullista Barra-
chin, republikanin postępowy Cbambeiron i komunista
Biscarlet.

wygłosił dłuższe
w którym wyra-

zardepoko jenie z

powarda potwierdzany w całej
pełni.

Spisek uknuty
z premedytacją

W wypadku tym nie można
znaleźć żadnych okoliczności

łagodzących — stwierdza pro­
kurator. — Oskarżeni są bo­
wiem 'ludźmi inteligentnymi,
którzy dobrze zdają sobie spra­
wę z tego jaką szkodę wyrzą­
dzili naszemu krajowi swoją
działalnością

Oskarżeni zajęli wysokie sta.
nowiska w aparacie państwo­
wym, co nakładało na nich o.

bowlązek zachowania szczegół,
nej czujności, ostrożności i u-

czciwości.

Oskarżeni uknuli spisek, ma­
jący na celu narzucenie naro­
dowi bułgarskiemu nowej o.

rlentacji politycznej, sprzecz.
nej z Interesami i wolą narodu,
który po 9 września 1944 r.

wkroczył na drogę umocnienia

serdecznych stosunków ze

Związkiem Radzieckim, co je­
dynie i tylko gwarantuje nieza­
leżność narodową i suweren­
ność państwową Bułgarii.

W momencie, gdy naród buł­
garski zaczął budować swą
szczęśliwą przyszłość, oskarże­
ni zbrodniarze w sposób plano­
wy j z góiy przemyślany pro­
wadzili dywersyjną robotę, któ­
ra miała przyczynić się do zni­
szczenia wszystkiego, co naród
zbudował.

Oskarżeni postanowili zasto­
sować metody gwałtu dla osią­
gnięcia swych celów i przepro.
wadzenia swych zadań i chcie-
11 nawet uciec się do pomocy
obcego państwa, do pomocy
wojsk titowskich.

Następnie prokurator Dim-
czew przeszedł do omówienia
zbrodniczej działalności pierw­
szych 6 oskarżonych i podkre­
ślił, że w toku postępowania
dowodowego s'wlerdzono ich

następujące zbrodnie:

Trajczo Kostow Dżunew, jest
centralną figurą spisku. W ro.

się do oszczerczej kampanii
zdrajców, skierowanej przeci­
wko kraiom demokracji ludo­
wej.

Prześladowanie polskich or­
ganizacji demokratycznych we

Francji jest -ednym z obiawów
ogólnej linii polityki francu­
skiej. która znalazła swói wy­
raz w szykanowaniu obywateli
radzieckich, rumuńskich, wę-
gćemkićh, greckich, włoskich i

republ':ka.nów hiszpańskich.
Deputowany Biscarlet przypom­
niał że na łednvm ? poprzed­
nich posiedzeń Zgromadzenia
Narodowego nadło iwtaare-
,.Czv ambasady francuskie są
kuźniami szpiegostwa?" — Py­
tanie to pozowało dotąd bez
rdpow’edzi. Biscarlet ^cmaeał
się 'o-no-zeci? natw^mlaoto-
wei debaty red le"o ‘nterp^a-
cia w snreyde stosunków pol­
sko-francuskich.

Minister Schuman uchv’ał sie
od konkretne! odpowiedzi na

•'niteróeśecte i zwrócił s'e do

Zgromadzenia Narodowego z

n~ośba o odroczeni dyskusji.
Stanowisko Schumana popari

„-W.-ter spraw wcw^twiyc**1
Moch który c-y tei okazu
nnwfórwł kta^i.iwo doniesie­
nia reakrv«ne1 nrasy francu­
skie' no temat rzekomego rdc

i Cbambeiron

przemówienie.
I ził głębokie

powodu polityki rządu francu-
. skiego. zmierzającej niedwu­

znacznie do pogorszenia sto­
sunków zarówno z Polską jak
i z innymi kra;ami demokracji
ludowej. Mówca podkreślił, że
na podstawie konwencji fran-u-
sko-pclskiej z 1925 roku wła­
dze polskie miały prawo aresz­
tować Robineau, gdyż faktem

jest, że przyłapano no na pro­
wadzeniu d-dałojjjeó-j lęMra ple
jest przewidziana w jego funkcji.

Mówca skrytykował postępo­
wanie rządu, który ares-d^wał
załogę samolotu polaWego
wprowadzaiąc w ten spoGÓb
średniowieczne no i ecie cdipo-
wlted,z:aTpości zbiorowej. Przy
okazji Chambeyon potępił an­
typolskie audycje rozgłośni
francuskiej.

Komunó-ta Biscarlet wystąp-’!
z inteTnelacia w 6nraw'e .poli­
cyjnych zarządzeń pow’ietvch
wobec demokratycznych orga­
nizacji emigrantów" Mówca

podkreślił, że rząd •'-'•eśiOduie
dnm.ckratYczne orrtanba-^e e-

migranMw. oplekulac sic rów­
nocześnie antyfrancuskim or­
ganizacjami faszystowskich
•"'ralców i i^h nln-aw nrasą.
—uvra-*ęiż i

większą część prasy przyłącza Republice Irancuskiej ze stro.

ku 1942, chcąc ratować swe ży- W dalszym ciągu prokurator
cie, zdradził swych towarzyszy Dimczew przytacza dowody,
i swoją organizacje konspira,
cyjną. Kostow podpisał wów­
czas zobowiązanie współpracy z

policją. Kostow w zeznaniach
tłumaczy swą zdradę fizycznym
i moralnym znęcaniem się poli­
cji faszystowskiej nad nim, lecz
w rzeczywistości zdrada jego
była podyktowana jedynie i

tylko strachem. W 1944 r Ko­
stow nawiązuje bezpośredni
kontakt szpiegowski z przed­
stawicielami wywiadu brytyj­
skiego w Sofii. Wkrótce po
tym Kostow spotkał się z Kar-
delem.

„ Zachowanie

prestiżu” Kostowa

Trajczo Kostow — stwierdza

prokurator — 6łużył wywiado­
wi angielskiemu, amerykań­
skiemu i jugosłowiańskiemu.
Oficer policji faszystowskiej
Geszew oraz kierownicy wy­
wiadu brytyjskiego widzieli w

• Kostowie człowieka. który
mógł być dla nich ogromnie
pożyteczny, i dlatego dołożo­
no wszelkich starań, aby rato­
wać prestiż Kostowa i wysunąć
go na czołowe stanowisko. Ge­
szew postarał się, aby wokół
Kostowa skupili się inni zdraj­
cy i agenci policyini. k‘ó<rzy
miel; dbać o „zachowanie pre­
stiżu Kostowa".

Zgodnie z instrukcjami wy­
wiadu titowskiego, który kiero.

wany jest przez wywiad an­
gielski i amerykański. Kostow

stworzył organizacje spiskową
która postawiła sobie za cel
wcielenie Bułgarii do Jugosła­
wii t utworzenie na Bałkanach

antyradzieckiego bloku, pod­
porządkowanego mocarstwom

imperialistycznym.
Centrum kierownicze spisku

przyjęło radę wywiadu tjtow-
sklego i angielskiego w spra­
wię podjęcia zdecydowanej
akcji. Spiskowcy mieli fizycz­
nie zlikwidować wszystkich,
którzy stanowią dla nich prze­
szkodę. a w szczególności Ge­
orgi Dymitrowa.

ny polskich organizacji demo­
kratycznych. Na poparcie swe­
go twierdzenia Moch zacytował
kilka spreparowanych doku­
mentów. które zostały przv’ęte
ze sceptycyzmem przez człon­
ków Zgromadzenia Narodowe­
go. Dokumenty te stwierdzają
szczególnie niebezpieczna dzia­
łalność „Związku Harcerstwa
Polskiego". W tym miejscu de­
putowana Braun zawołała
wśród ogólnej wesołości: —

„Dzieci polskie widocznie bar­
dzo wcześnie stają się dorosły­
mi ludźmi".

Uzasadnia i ac wydaleńle z

Francii pani Nicolas która po­
zostawiła w Paryżu ciężko cho­
rego męża j 6-letnie dziecko.
Moch powołał sie na to, że

pap.'. Nicolas została w roku
1935 pozbawiona obywatelstwa
francuskiego. Jeden z deputo­
wanych. przypomniał że "ani
N'nr>’a<: faSZV"łr,,'r-
skiej portyki Lavala w r. 1935.

Uchylając sie od dalszych od

nowedpi Moch przyłączył sie
do wniosku ministra Schumana
w są-awie odroczenia dyskusji
nad sprawa stosunków polsko-
francuskich. Wniosek ten zo­
stał większością qłosów przy­
jęty.
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stwierdzające w cał:j pełni wi­
nę oskarżonych: Slefanewa,
Pawłowa, Naczewa, Christowa
i Gewrenowa.

*

Następnie sąd udzielił głosu
prokuratorowi CAKOWOWI,
który przedstawił zbrodniczą
działalność — w świetle prze­
prowadzonego postępowania
dowodowego — pozostałych o-

skarżonych — Conczewa, Tute-
wa. Panzowa, Iwanowskiego i
BojalceTijewa.

Prokurator Cakow zwrócił się
do Sądu z apelem, by przy wy.
daniu wyroku wziął pod uwagę
okoliczność, że oskarżeni dopu­
ścili się swych zbrodni z pre­
medytacją i w sposób zorgani­
zowany. Prokurator domagał
się surowego ukarania o-karżo-

nych z uwagi na to, że działal­
ność ich kryła w sobie groźne
niebezpieczeństwo dla Bułgar­
skiej Republiki Ludowej.

prokura-
głosu o-

adwokat
poświęcił swoje

analizie 6ytua-

Przemówienia

obrońców

Po przemówieniach
torów, sąd udzielił
brońcom.

Obrońca Kostowa,
Dugmeaz-ew,
przemówienie
cji międzynarodowej, na tle
której Kostow rozwijał 6wą
działalność przestępczą. Proces
Kostowa — powiedział obroń­
ca — ma wielkie znaczenie
międzynarodowe i pozoslaje w

związku z walką między obo­
zem imperializmu a obozem

demokracji i pokoju. Obrońca
przyznał, że postępowanie do­
wodowe wykazało, iż oskarże­
nie zawiera materiał obciąża­
jący, nie podlegający dysku­
sji. Obrońca prosił jednak o

wzięcie pod uwagę okoliczno­
ści łagodzących Kostow został

skierowany na zbrodniczą
drogę przez Tito. Kardela, Ran-
kowicza oraz ich angielskich i

amerykańskich mocodawców.
Na ławie oskarżonych powin­
ni również więc znaleźć się —

i w istocie rzeczy znajdują 6ię
— zbrodniarze belgradzcy i ich

anglosascy rozkazodawcy. W
konkluzji obrońca wyraził na­
dzieję, że klient jeqo okaźe w

swym ostatnim słowie skruchę,
którą należałoby wziąć pod u-

wagę przy ustaleniu winy i
wymierzeniu kary Kostowowi.

Obrońca Stefanowa. Russew,
podkreślił, że klient jego przy­
znał się w całej rozciągłości do
winy, zarówno w śledztwie jak
1 na rozprawie. Na tej podsta­
wie obrońca prosi o łagodny
wymiar kary.

Obrońca Pawłowa, Stojanow,
zaznacza, że fakt, iż oskarżony
przyznał 6ię do winy, stanowić

Kara śm’erci

dla prowodyra spisku tś?owsk*ego
SOFIA. W dniu ’’4 bm. o godz. 20 Sąd Na'wyższy Buł­

garskiej Eenublild Ludowej ogłosił wyrok w sprawie
Kostowa i jego wspólników. Sąd usnął b. wiceprcnrera,
Kostowa, b. ministra finansów Stefanowa, b. wicemini­
stra budownictwa Pawłowa, b. wiceprzewodniczącego Ko­
mitetu Ekonomicznego Naczewa, b. dyrektora Zjedno­
czenia Przemysłu Gumowego Gewrenowa, b. dyrektora
Departamentu Handlu Zagranicznego Tutewa, b. prezesa

i b. radcy
w Moskwie

stanu oraz zbrodni szpiego-

Bułgarskiego Banku Narodowego Conczeiva i

handlowego przy ambasadzie bułgarskiej
Christowa winnymi zdrady
stwa i sabotażu.

Sąd postanowił wymierzyć'
KOSTOWOWI — karę

śmierci.

STEFANOWOWI — karę do-

żywotni ego więzienia.
PAWŁOWOWI — karę doży­

wotniego więzienia
NACZEWOWI - karę doży­

wotniego więzienia.
GEWRENOWOWI — karę

dożywotniego więzienia.
TUTEWOWI — karę doży­

wotniego więzienia
CONCZEWOWI — karę 15

lat więzienia oiaz

CHRISTOWOWI — karę 15
łat więzienia.

powinien okoliczność łagodzą­
cą.

Obrońca Naczewa przedsta­
wił oskarzoneqo iako człowie­
ka o słabym charakterze. Ka-
czew — zdaniem obrońcy —

nie ma wyraźnego oblicza pcli-
tyczneno i uległ namowie Ko­
stowa. Na tei podstawie obroń­
ca prosił o łagodny wymiar
kary.

Z podobnym apelem zwrócił

się do sądu obrońca Borysa
Christowa. Przedstawi! cn o-

skarżonego lako człowieka sła­
bego. który nie potrafił oprzeć
się naciskowi policji i zos.ał

agentem-prowokatorem.
Obrońca Conczewa dowo­

dził. że działalność jego klien­
ta nie była tak szkodliwa dla
państwa, jak działalność innych
członków organizacji spisko­
wej. W związku z tym obrońca
prosi o łagodny wymiar kary.

Obrońca Gewrenowa zwraca

uwagę na podeszły wiek o-

skarżonego i na tej podstawie
prosi o łagodną karę.

Obrońca Tutewa podkreśla,
że oskarżony odegrał drugo­
rzędną rolę w spisku i'w zwią­
zku z tym prosi o uwzględnie­
nie okoliczności łagodzących.

Obrońca Hadżi-Panzowa za­
znacza, że klient jego jest jed­
nym z najmłodszych oskarżo­
nych. Nie m:ał on — zdan em

mówcy — doświadczenia ży­
ciowego i w związku z tym zo­
stał użyty do zbrodniczej dzia­
łalności. Obrońca prosi 6ao' «

uwzględnienie okoliczności ła­
godzących.

Obrońca Iwanowskiego
zwraca uwagę na skruchę swe­
go klienta i na te; podstawie
prosi sąd o łagodny wyrok. —

Powieź obrońca Eo’alceTjewa
podkreśla młody wiek oskarżo­
nego i jego przyznanie 61ę do
winy.

*

Po wysłuchaniu przemówień
obrońców, sąd udzielił oota.-

niego słowa oskarżonym.
Oskarżony Trajczo Kostow

również w ostatnim słowie usi­
łował w gołosłownym cśt.-ad-
czeniu wprowadzić w błąd sąd
i zatuszować swe zbrodnie.

Oskarżony Stefanów w owym
ostatnim słowie potępił z obu­
rzeniem zachowanie się Kosto­
wa, który zaprowadził wszyst­
kich na ławę oskarżonych, a o.

becnle nie ma odwagi przy, nać

się szczerze do winy, Wynr.ka z

tego — pow:edział Sefanow —

że Kostow chce do końca po­
zostać prowokatorem i tchó.
rzem. Stefanów przyznaje się w

całej rozciągłości do winy i

podkreśla, że żałuie głęboko
popełnionych zbrodni.

Pozo6talj oskarżeni oświad­
czyli, że przyznają etę do wi­
ny. Prosili oni o łagodny wy­
miar kary, by w przyszłości
mogli przynaimniei częściowo
naprawić szkody wyrządzone
ludowi bułgarskiemu.

Poza tym sąd uznał b. radcę
ambasady jugosłowiańskiej w

Sofii Hadżj Fanzcwa, b prze­
wodniczącego Macedońskiego
Komitetu Narodowego w Buł­
garii Iwanowskiego oraz b.

wyższego urze.drrka rady miej,
sklej Sofii Eojalcelijewa win­
nymi zdrady etanu j zlbrodini
szpiegostwa.

Sąd postanowił wymierzyć:
HADŻI-PANZOWOWI — ka­

rę 15 lat więzienia.
IWANOWSKIEMU

12 lat więzienia oraz

ECJALCELIJEWOWI — karę
8 lat więzienia.

karę
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Imię Stalinawiąże się z wyzwoleniem
naszej ojczyzny"

Robotnicy zapoznają się z życiorysem Generalissimusa Stalina

Z okazji 70 rocznicy urodzin

Załogi śią różnorodne dary
Tow. J. Stalinowi

TEATRY:
Teatr im. J. Słowackiego, _ godz.

19: „Moralność pani Dulskiej”.
Teatr Stary (duża sala), godz. 19:

»,Głupi Jakub”: (mała sala) nieczynny.
Teatr „Groteska", godz. 17 i 19.30:

,,Cyrk Tarabumba*'.

państwowy Teatr Młodego Widza,
Sdeczynuy.

Teatr Rapsodyczny,
»,Beniowski”.

godz. 19:

KINA:
Apollo: „Skarb", godL 15.45, 18,

30.15.

Gdańsk: „Zloty kluczyk", — godz.
15.30, 17.30, 19.30 .

Sztaba: „Bokserzy" godz. 16, 18, 20.

Świt: „Spotkanie nad Łabą" — godz.
16, 18, 20.

Uciecha: „Decyzja jprof. Milesa”,
godz. 16, 18, 20.

Wanda: „Sąd honorowy". — godz.
16, 18, 20.

Warszawa: „Sumienie", — godz.
16, 18, 20.

Wolność: „Powrót do domu" —

godz. 16, 18, 20.

K'no Aktualności. Najnowsza Kro­
nika Filmowa. „Za grzbietem Sajań-
sktm". „Koronkarstwo". „Zwieno.
gród". Godz. 12, 13, 14.

Wśród wielu zobowiązań podejmowanych przez robotników
i młodzież, poważną rolą odgrywa zapoznanie się z życiory­
sem Tow. J. Stalina. Jesteśmy właśnie na zebraniu robotni­
ków Grzegórzek, poświęconym studiowaniu życiorysu Wodza

międzynarodowego proletariatu.

„Najbardziej godne uwagi
we współzawodnictwie jest to,
że ono wywołuje zasadniczy
przewrót w poglądach ludzi na

pracę, albowiem przeistacza o-

no pracę z hańbiącego i cięż­
kiego brzemienia, za jakie u-

ważano ją dawniej, w sprawą
honoru w sprawę chwały, mę­
stwa i bohaterstwa. Nic po­
dobnego nie ma i być nie mo­
że w krajach kapitalistycz­
nych" 7- przytacza słowa Tow.
J. Stalina z XVI Zjazdu Partii
— tow. Cz. Opałko, który zapo-
znaje grzegórzeckich robotni­
ków z życiem, walką i twórczo­
ścią wielkiego wodza.

W prostych słowach opowia­
dają robotnicy o tym jak nastą­
piło pierwsze spotkanie Lenina
i Stalina w czasie Ogóżnorosyj-
skiej Konferencji Bolszewic­
kiej w Tammeforsie.

W którym to było roku? ~

pada pytanie.

W grudniu 1905 roku —

brzmi odpowiedź.
Prelegent mówi teraz o wal­

ce dla zachowania i umocnie­
nia partii rewolucyjnej, o bol­
szewickiej gazecie codziennej
„Prawdzie", której pierwszy
numer przygotowany został
przez Tow. J. Stalina.

Bliskie są jego dzieje dla

6tarego działacza rewolucyjne­
go, który również znosił prze­
śladowania W okresie caratu,
kiedy słucha o zesłaniu Tow.
Stalina w daleki „Kraj Turu-
chański".

Triumfalnie brzmią słowa in­
nego towarzysza: „Na zesłaniu
nie przerywa Tow Stalin pra­
cy, a w roku 1917 wraca do
piotrogradu".

„Proszę przedstawić mi dzie­
je Tow. Stalina w okresie
przygotowania i Wielkiej Paź­
dziernikowej Rewolucji Socja­
listycznej" — pada pytanie.

Godnie uczczą rocznicę urodzin
Wodza proletariatu

Bal R.S.UJ. „Prosa"
w salach P. W. S. M. (da­
wna „Florianka"), ul. Ba.
sztowa 8, zgromadzi wszyst­
kich chcących się dobrze
i wesoło zabawić. W pro.
gramie występy: Bogdana
Brzezińskiej, Ludwika Je.

rzego Kerna, Karola Szpal-
skiego, Mariana Załuckiego,
Witolda Zechentetra, oraz

znakomitego improwlzatora
Włodzimierza Patuszyńskie.
go.

Zaproszenia i bilety wstę­
pu do nabycia: ul. Wiśl-
na 2. III p., pokój nr. 36.

Nasi korespondenci donoszą
o zobowiązaniach podejmowa­
nych przez załogi dla uczczenia
70 rocznicy urodzin Tow. J.
Stalina.

Tow. FELIKS WŁODEK pi-
sze o załodze węzła kolejowe­
go Kraków-Płaszów: I tak pra­
cownicy Stacja Ruch, wzmogą
wydajność pracy. Oddział Dro­
gowy zobowiązał się podnieść
wydajność o 2% w stosunku
do ogólnego wyniku z ubiegłe­
go miesiąca. Rejon Budynków
zlikwiduje absencje. Parowo­
zownia, Warsztaty i Trakcja
oczyszczą teren z resztek zło­
mu. odnowią hale obrabiarek,
Szatnią i łaźnią ała drużyn pa­
rowozowych, wykonają 15
kompletów ślusarskich we wła­
snym .zakresie, wybudują nowy
piec odlewniczy itd. Warsztaty
Drogowe w Bieżanowie otwo­
rzą w dniu 21 bm. świetlicą.

Tow. STEFAN OBECNY za­
wiadamia, że na zebraniu pra­
cowników Kin Ruchomych
Okr, Zw. Rozpowszechniania
Filmów w Krakowie, pracow­
nicy zobowiązali 6ię wysłać
poza planem kina samochodo­
we do 5 miejscowości

Dzięki pomocy Działu Tech­
nicznego OZRF w Krakowie,
który dokonał wmontowania

najlepszego aparatu filmowe­
go — zostało w przeddzień 70
rocznicy urodzin Tow. Stalina
uruchomione kino „Unia" w

Dworach koło Oświęcimia.
Z okazji 70 rocznicy urodzin

Tow. Stalina odbyło 6ię w Bi­
bliotece Jagiellońskiej zebranie
członków krakowskiego koła
Zw. Bibliotekarzy i Archiw.
Polskich, na którym referaty
o bibliotekarstwie radzieckim

wygłosili ob. J. Strachowa oraz

ob. M. Wierzbicki.

„Dzień 21 grudnia uczci my

wydajniejszą pracą"po proletariacka
mówią robotnicy Krakowskich Zakładów Sodowych

Rzeczowo odpowiadają na

nie robotnicy z Grzegórzek.
Odpowiedz-; ich wskazują na

to. że czytali i dyskutowali na

temat dni paździe.nlkowych w

których rosyjska klasa robot­
nicza w sojuszu z biednym
chłopem przy poparciu żołnie­
rzy 1 marynarzy dokonała naj­
większej w dziejach rewolu.

cjL
„Stalin należy do pierwszej

Rady Komisarzy Ludowych,
która została wybrana z Leni­
nem na czele" — mówi młody
robotnik. bv za chwilę prze­
nieść obecnych myślą do okre­
su zbrojnej interwencji państw
obcych, wojny domowej, by
zobrazować pierwsze zwycię­
stwa Armii Czerwonej.

Stalin w okresie pracy nad
odbudową gospodarki narodo­
wej — oto temat następny.

„30 grudnia 1922 roku na

pierwszym Ogólnozwiązkowym
Zjeżdzie Rad na wniosek Leni­
na i Stalina powzięta została

historyczna uchwała o dobro­
wolnym zjednoczeniu się naro-

dów radzieckich w Związek
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich" — mówią m. in. ro­
botnicy, a później omawiają II

Ogólnozwiązkowy Zjazd Rad,
odbywający 6ię po śmierci Le­
nina, na którym Tow Stalin w

imieniu partii złożył przysięgę,
że wykom on wszystkie wska­
zania Lenina.

Walka o socjalistyczne u-

przemyisłowienie kraju, o ko­
lektywizację rolnictwa i zakoń­
czenie budowy socjalizmu —-

oto dalsze zagadnienia.
Jest już późny wieczór,, ale

pomimo to robotnicy nie opu­
szczają jeszcze świetlicy Do
omówienia została bowiem wal.
ka z niemieckim faszyzmem

„Wszystkie siły narodu — na

rozgromienie wroga" — rzucił
hasło Tow. Stalin.

Robotnicy opowiadają teraz
z wielkim ożywieniem o klę­
sce hitlerowców pod Moskwą,
bohaterskich obrońcach Stalin­
gradu, sztandarach zwycię­
stwa powiewających nad Ber­
linem i o defiladzie w dniu 24
czerwca 1945 roku na Placu

Czerwonym w Moskwie
„Wszystkie miłujące wolność

narody — kończy prelegent —

widzą w Stalinie obrońcę po­
koju, bezpieczeństwa i swobód

demokratycznyc h. Szczególną
wdzięczność żywi dia Niego
naród polski. Imię Stalina wią-
że się z wyzwoleniem naszej
ojczyzny, z odzyskaniem Ziem
Zachodnich. Partią nasza czer­
pie z doświadczeń partii Leni­
na i Stalina".

Świat pracy województwa krakowskiego, pragnąc jak naj­
godniej uczcić dzień urodzin Towarzysza Stalina, zamanife­
stował swoje serdeczne uczucia dla Wielkiego Wodza mię­
dzynarodowego proletariatu, nie tylko przez podejmowanie
zobowiązań produkcyjnych i przez wysyłanie listów i depesz
gratulacyjnych, ale także przez przygotowanie podarków, bę­
dących wyrazem przywiązania „ nwa*

rzysza Stalina.

Podarki te przesłane zostały
do Komitetu Wojewódzkiego
PZPR.

Kopalnie węgla woj. krakow­
skiego przesłały oryginalną
rzeźbę górnika wykonaną z

węgla. Robotnicy Kralcowsko-
Śląskich Zakładów Przemysłu
Drzewnego wykonali ozdobną
skrzynkę z inkrustacjami. Na
Wieku kasety widnieje inkru­
stowana dedykacja „Wielkie­
mu Wodzowi międzynarodowe­
go proletariatu Towarzyszowi
Stalinowi w 70 rocznicę uro­
dzin".

Pięknie wygląda dar robot­
ników Zakładu Nr 7 („Ziele­
niewski"). Jest to model pra­
sy hydraulicznej, poruszany
motorkiem elektrycznym.

Fabryka Papieru w Klu­
czach pow. Olkusz przygoto­
wała model warnika celulozy.
Jest to dzieło oddziału mecha­
nicznego kluczewskiej fabryki.

Piękny i oryginalny jest dar

klasy robotniczej do Towa-

Robotnicy Krakowskich Za­
kładów Garbarskich ofiarowali

Towarzyszowi Stalinowi ozdo­
bną kasetę z czerwonej skóry,
na której zostały wytłoczone

chałupników województwa kra­
kowskiego, nadesłany przez
Centralę Przemysłu Ltjdówegc*
i Artystycznego, ekspozyturę
w Krakowie. Dar składa się z

plastyczne inicjały J. S. 1879
— 1949 oraz sylweta Barbaka­
nu, jako motyw Krakowa. —

Kaseta wyłożona jest we­
wnątrz zamszem i zawiera ar-

Tow. Radwański właśni®, przy­
szedł do radv zakładowej
wprost z kolumny, którą wraz

ze ewoią 6-ooobowa brygadą
postanowił wyremontować o 10
dni wcześniej dla uczczenia ro­
cznicy urodzin Tow. Stalina.

„Właściwie — według planu
miała ona być wyremontowana
Ba 31 grudnia, ale data 21 gru­
dnia dla nas, robotników —

mówi tow. Radwański — Jest
O wiele ważniejsza. Trzeba ją
uczcić po proletariacką: wydaj­
niejszą pracą. Spośród kilkuna­
stu zobowiązań catoi załogi na­
sze zobowiązanie jest bodai że

najważniejsze. bo od tych ko­
lumn zależy Ilość produkcji.
Uradziliśmy więc z sekretarzem
oddziałowym organizacji tow.

Firką j kiierownikfem ob Shi-
pem, że jeżeli jeszcze lepiej
rozłożymy robotę, to możną ia
będzie wykonać wcześniej. No

roboty. na

20 wyko-
rozpcczy-
będiziemy
kolumny

żewten

i wzięliśmy sie do

Całego. Gdzieś kolo
namv plan roczny, a

na:ac plan 6-Ietni
Jnćeć już wszystkie
na chodzie. Myślę,
sresób najlepiei uczrimy uro­
dziny naszeąo ukochanego Wo­
dza. który całe swoje życie po­
święcił pracy i walce o nasze

dobro, będąc dla nas najlep­
szym wzorem 1 nauczycielem".

— „Musimy pomóc, każdy
według swoich sił i umiejętno­
ści" -

równik
czvm Dolega
ni a:

''y.mna.
wvlv.’c"zan'a
weno (sody surowej) ma cen­
tralne znaczenie w produkcji.
Kolumny takie pracują w ze­
spole. Jeśliby któraś z nich zo-

wtrąca tow Puka, a kie-
ob. Słup obiaśmla na

waga zobowiąza-

czyl-: aparat do
b'karbcnatu 6uro-

stała uszkodzona, a zapasowa
nie była qotowa mogłoby być
bardzo żle. A przecież potrzeby
naszego przemysłu stała wzra­
stają. Plan 6-letai stawia Przed
nami olbrzymie zadania O! —

uśmiecha się — wy teraz, tow.

redaktorze, piszecie też Ina na­
szej sodzie. — oczywiście mó­
wię w przenośni — bo bez na­
szej sody papieru nie zrobią.
Patrzycie przez okno — w tych
szybach jest soda, w paście,
która czyścicie obuwie fest też
soda i w sztucznym jedwabiu
potrzebna jest i w przemyśle
włókiemniiczym i metalowym i
rrdzfe tam to wszystko wyli­
czyć.

Tak jak te kolumny w całym
zespole tak i nasz zakład

pracuję w całym zespole na­
szego przemysłu Budując si­
łę Gospodarczą naszeuo kra­
ju. budujemy pokój — ten

pokój, o który tak niezłomnie
i bez wytchnienia walczy Tow.
Stalin".

Robota tow. Radwańskiego i

jego ludzi z nim pracu!ącyoh
iest trudna. W takiej kolumnie
trz:ba wstawić kilkaset nowych
rur. Trzeba ię wsuwać do sit
rurkowych. Na żeliwie mają o-

ne powłokę grafitowa, a grafit
przy wsuwaniu rurek do sit
rozpyla sie unosząc się w po­
wietrzu i kolac w oczy. Dlateao
też tony. Radwański fest taki

czarny i mruży oczy Potem te
rurki trzeba uszczelniać na

dwóch końcach pierścieniami
oYfrfe.-n-rrmi. Trzeba efe Hr-s—te
—ąrlfhrć no nFT*<w’n’a"h

wysokich na kiTrą pięter.
Tow. Puka dodaje:
„A robota musi być sojidn.a,

dokładna, bo od jakości jej wy­
konania zależy caas pracy i

wydajność kolumny. A chodzi

przecież o to. aby była jak naj­
dłużej na chodzie. Daje to

oszczędności i w czasie
materiale".

„A teraz każdy z nas do
roboty! — rzuca na odchodne
tow. Radwański. Bede się sta­
rał nawet przed 21 grudnia
skończyć, tak, aby już w dniu

Jego urodzin kolumna mogła
wejść do zespołu".

„Napfezcte od nas że mv Je­
go zaufania nie zawiedziemy,
że Go nie tylko rozumiemy,
ale kochamy, kochaiąc to
On uważa za najważniejsze
tych przełomowych czasach
prace i leszcze raz prace
rzecz pokoju", (t)

KOMUNIKATY
MIĘDZYZWIĄZKOWY KLUB ROBOT­

NICZY (plac Szczepański 3) — godz.
19.30: Z okazji I rocznicy Zjednocze­
nia Partii Robotniczych, tow. Lisow­
ski wygłosi referat pt.: „ Hifrtorycz.
ne znaczenie i konsekwencje zjedno­
czenia polskiego ruchu robotniczego”.
Godz. 19.45: W akcji przedkonferen-
cyjnej ORZZ, tow. Kozleń wygłosi
pogadankę p t.: „Akcja socjalna”.
Gcdz. 20: Wyświetlanie filmu wąsko­
taśmowego pt.: „Poznajmy Związek
Radziecki”.

W DNIU 15 BM., o godz. 17 odbę­
dzie się w Wyższej Szkole Nauk

Społecznych W Krakowie I zebranie

Rady Uczelnianej PPOS, na którym
zostanie wybrany komitet uczelniany
FPOS. Ze względu na wagę zagadnie-

na | nia, studenci WSNS proszeni są q jak
| najliczniejszy udział w obradach. *

duże
iw

swej

co

w

ludowej malowanej skrzyni
bronowickiej, wykonanej przez-
chałupników w Wojniczu, z

rzeźby przedstawiającej łajko
nika, z oryginalnego samodzia­
łu zakopiańskiego oraz z ozdo
bnej ciupagi i pasa podhalań­
skiego, bogato zdobionego mo­
tywami góralskimi. — Jest to
dar Związku Samopomocy Chł.
z Poronina.

W rekordowo krófkim czasie

ukończyli roboty instalacyjne
W słoneczne, mroźne połud­

nie Osiedle Robotnicze w Mo­
gile błyszczy czerwienią nie-

tynkowanych cegieł. Podcho­
dzimy bliżej, zatrzymujemy
się przed budynkiem, mieszkal­
nym, nr 11, ukończonym wsta­
nie surowym. Jeden krok za

próg i wchłania nas atmosfera
intensywnej pracy. Tu prze­
ciągają węże do spawania, tam

przykrawają rury, montują
grzejniki i wykonują wiele in­
nych, fachowych robót ■— za-

gadkewiich dla laika.
To SG-osobewj zespól Pań-

stioouego Przedsiębiorstwa
Budowlanego, Oddz. i Instala­
cyjnego zakłada metodą
szybkościową instalację elek­
tryczną, centralnego ogrzewa-

nia i wodno-kanalizacyjną.
Na twarzach wyraz skupie­

nia i napięcia. Tylko oczy,
rzadko wznoszące się z nad
roboty mówią o zadowoleniu.

I nie bez powodu! — Towa­
rzyszący nam inżynier Jan
Wojtyło, ocenia o godzinie 11
stan wykonania robót na lO^lo.

Dwaj kierownicy, Tadeusz
Arend i Bolesław Suder, daw­
ni monterzy Oddziału 4, opo­
wiadają jak jeszcze wczoraj,
niektórzy z załogi przyjęli
wiadomość o planie wykonania
robót instancyjnych, w ciągu
jednego dnia, z pewnym nie­
dowierzaniem. Przecież do­
tychczas tego rodzaju prace
wykonywano w ciągu Ś—11
dni.

Lecz wspólny, szybki rytm
pracy porwał już wszystkich
od wczesnego rana. Kończy się
dzień i budynek nr 11 zostaje
oddany wraz z całkowicie

przeprowadzoną instalacją.
■Jest to pierwsza w Krako­

wie próba, uwieńczona pełnym
powodzeniem, rozciągnięcia
metody szybkościowej w bu­
downictwie na roboty instala­
cyjne.

Jakie udoskonalenia wpro­
wadza ta metoda?

Przede, wszystkim, jak naj­
dokładniejsze prz got'.i ■ h
całości materiału i harmonijne
powiązanie poszczególnych
fragmentów robót, co w sumie
daje znaczne zwiększenie wy­
dajności, (AL)

tystycznie wypalony adres na

kruponie twardej skóry.
Załoga Krakowskich Zakła­

dów Odzieżowych nadesłała

piękną parę lalek w ludowych
strojach krakowskich.

Dar Warsztatów Kolejo­
wych w Tarnowie, przedstawia
miniaturę wagonu - cysterny.
Model ten porusza się na szy­
nach.

Górnicy Salin Wielickich na­
desłali wspaniały posąg pracu­
jącego górnika, wykonany X
bloku solnego.

Dar pracowników Polskich
Zakładów Futrzarskich w Kra
kowie — to błam futra, w któ­
rym wszyty jest z różnego ro­
dzaju futer emblemat Związku
Radzieckiego i adres gratula­
cyjny.

Studenci Krakowskiej Aka­
demii Sztuk Pięknych przesy­
łają pejzaż z Poronina, miej­
sca pobytu Lenina, malowany
przez Krystynę Konecką.

Podarunki, które nadesłał

świat‘pracy województwa kra­
kowskiego są wyrazem wiel­
kiego przywiązania i miłości

rnbożni-^ci dla Tow.-tz’?-

rza StoJitm. Prz • : h
załączone zostały listy z ży­
czeniami, denesze gratulacyjni#
i listy ze zobowiązaniami pod­
jętymi na cześć 70 rocznicy S®
rodzin Wielkiego Stalina.



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 301

NOWE PRZEPISY

przy nabywaniu ulgowych biletów tramwajowych
Na podstawie odnośnego zarządzę.

r,la Ministra Administracji Publicznej,
wyjaśnienia Min steraLwa Administra­
cji Publicznej z 11 października 1949
roku oraz uchwały Zarządu Miasta
* 22 listopada br., Miejska Kolej
Elektryczna dla usprawn.enla przewo­
du pasażerów wprowadza z dniem 1

stycznia 1950 r. zmiany w doiychcza.
•owych 70 przejazdowych biletach ul­
gowych. Bilety te, jako służące jedy.
nie <lo przejazdu do miejsca p.acy
wzgl. szuoły i z powro.cm do domu,
zaopatrzone zostaną * mapką sieci

tramwajowej, na której każdemu abo.
neniow. wyznaczy się według adresu
«am’eszkania i miejsca pracy wzgl.
szkoły trasę, na której w ciągu da­
nego miesiąca będzie mógł dokonać
70 przejazdów bezpośrednich lub w

razie konieczności z przesiadaniem.
Z tych 70 przejazdów, 60 będzie dato­
wanych po 2 na każdy dzień, a 10

wzgl. 20 przy biletach z przesiada,
ulem, będzie bez daty.

Abonenci biletów ulgowych będą
mogli posług wać się wozami wszyst­
kich 1-Utii przechodzących przez wy­
znaczoną lm trasę. Za jazdę poza
wyznaczoną trasą, abonent winien
uiścić należność za b let normalny,
a j idący bez biletu będzie uważany
za uchylającego się od wykupienia
1 narazi się na opłatę kamą w wy.
sokoścł 100 ił.

Z uwagi na to, że przeważająca
Ho5ć zakładów pracy' i szkół rozpo­
czyna zajęcia w <,ódzinach normal­
nych od 6—9, bilety ulgowe dla do.

jazdu do nich będą ważne tylko w

tych godzinach. Przesiadanie z jednej

linii na drugą musi się dokonać naj­
później w ciągu 1 godziny, a jazda
drugą linią musi być ukończona do

godziny 9. Pola biletów ulgowych nie­
wykorzystane względn e nieskasowane

przez obsługę tramwajową w godzi­
nach porannych, przepadają automaty­
cznie z upływem godziny 9. Dla po.
wrotu do domu przeznacza się godzi,
ny od 13—19 z tym, że przesiadanie
z jednej linii na drugą musi się rów­
nież dokonać w ciągu 1 godziny.

Pracownicy wzgl. uczniowie, któ­
rych zakłady pracują w Innych godzi,
nach, otrzymają bilety oddzielne z wa­
żnością w godzinach dla nich odpo­
wiednich, podlegające jednak pedo.
bym Ograniczeniom, jak bilety ulgo­
we dla pierwszej grupy abonentów.

Bilety ulgowe 70-przejazdowe naby.
wać będą mogły tylko te osoby,
które na podstawie indywidualnego
zgłoszenia na abonament, otrzymają
W MKE legitymację podstawową do

wykupna tych biletów. Formularze na

te zgłoszenia nabywać będzie można

od 15 bm. za zapłatą 20 zł, która

obejmuje również koszt mającej się
wydać następnie legitymacji podsta­
wowej, w następujących punktach: ul.
św. Wawrzyńca 13 i pi. Szczepań.
ski 1 — biura sprzedaży abonentów

MKE; poczekalnia pod pocztą, kir.o
„Swil“ i ul. Legionów 12 — punkty
kontrolne ruchu MKE.

Po dokładnym i czytelnym wypeł­
nieniu zgłoszenia cbonr.mentu i po­
twierdzeniu go przez administrację do.

mu, dyrekcję zakładu pracy czy szko­
ły i ZZ, należy je indywidualnie lub
zbiorowo wraz z fotografią, czytelnie

na odwrocie podpisaną, potrzebną do

podstawowej legitymacji, złożyć w

punktach sprzedaży abonamentów:
ul. św. Wawrzyńca 13 1 pl. Szczepań­
ski 1. Wymienione punkty podadzą
termin, w którym abonenci będą
mogli odebrać za zapłatą bilety ulgo,
we wraz podstawowymi legityma­
cjami, wygotowanymi na podstawie
przedłożonych zgłoszeń.

Sprzedaż biletów ulgowych, jak
również zwykłych abonamentów na

styczeń 1950 r. rozpocznle się 21 bm.
1 odbywać się będz ie tylko w dni po­
wszednie od godz 7 do 14, a w so­
boty od godz. 7 do 12.

O 70-przejazdowe bilety ulgowe
ubiegać się mogą tylko ci pracowni­
cy, będący równocześnie członkami

ZZ, względnie uczniowie, których
miejsce zamieszkania odległe jest od

miejsca pracy wzgl. szkoły co naj.
mniej o 3 stałe przystank’. Bioty,
z przesiadaniem mogą otrzymać tylko
cl abonenci, którzy od miejsca prze­
siadania muszą przejechać conajmn'ej
2 stałe przystanki. Przesiadanie doko­
nywać się może tylko w punktach
bezpośredniego krzyżowania s'ę dwu

odnośnych linii tramwajowych.
Wobec wprowadzeni formularzy na

zgłoszenie abonamentu, zakłady pra.
cy f szkoły zwoln one są od przed­
kładania dotychczasowych miesięcz­
nych list, a tylko w razie zmiany
miejsca zamieszkania, ■wzgl. pracy,
przedkładać nowe zgłoszenia abona­
mentu.

Szczegóły uproszczonego. . sposobu
prolongaty 70-przejazdowych biletów

Przed wojewódzką konferencją
Związków Zawodowych

W związku ze zbliżająca się
Wojewódzką Konferencją Zwią­
zków Zawodowych zamieszcza
mv wypowiedzi działaczy spo­
łecznych. młodzieżowych i qos

Młodzież akademicka

nierozerwalną częścią mas pracujących
„8-<tyslęczna rzesza ZAMP-

owców. studentów krakowskich
wyższych uczelni, wita z radoś­
cią nadchodzącą Konferencję
Zw. Zaw. Czujemy się nierozer­
walną częścią mas pracujących,

podarczydh
i znaczenia

w naszym
feero zadań
szlość.

na temat osiaqnięć' Od klasy robotniczej my mło-
ruchu zawodowego
województwie oraz

na najbliższa przy

zdajemy sobie sprawę, że stano­
wimy oddział tych mas na wyż­
szych uczelniach.

W Polsce Ludowej z roku na

rok zwiększa się odsetek sy­
nów i córek robotników i chło­
pów na wyższych uczelniach.

Wychowanie młodych robotników
ćroską Związków Zawodowych

„W pracach Związków Zawo­
dowych wśród młodzieży wi­
dzieliśmy poważną role i zna­
czenie Związku Młodzieży Pol­
skiej. Mamy wielu młodzieżo­
wych przodowników, którzy
wyrośli na bazie młodzieżowego
współzawodnictwa pracy

Działalność 7MP w zakładach

pracy stwarza dla ogniw związ­
kowych możliwości bardziej
wszechstronnego rozwijania
pracy wśród młodzieży. Możli­

dzież akademicka uczymy się
nowego, socjalistycznego sto­
sunku do pracy, zespołowych
metod pracy i racjonalizator­
stwa pracy

Przez zwiększanie i pogłęłfa-
nie naszych kontaktów z mło­
dzieżą fabryczną z załogami za­
kładów pracy będziemy si? sta­
rać. choć w drobne! częśc' «>-
kazać wdzięczność tym dzięki
których pracy zdobywamy w’a-
dom^ści w wyższych uczel­
niach".

TADEUSZ HANUS7EK

Przew. Żarz. Okr. ZAMP

wości te będą należycie wyko­
rzystane. gdv Związki Zawodo­
we udziela ZMP jeszcze poważ­
niejszego poparcia J pomocy.

Związek Młodzieży , Polskiej
w woj. krakowskim oczektńe
od Wotewódzkiei KonferenrfŁ.
że sprawy młodzieżowe, reali­
zowane przv współnraor z

w zakładach pracy, słana się
codzienna troska naszych og­
niw związkowych"

W. JANKOWSKI
Przew. ZMP

Przypomnienie
Zjednoczenie Energetyczno Okręgu

Krakowskiego
przypomina, żo rachunki xa prąd
i gaz nałoży wpłacać bezpośrednio
do rąk upoważnionych inkasentów

a tyliko w wyjątkowych wypadkach do
3-ch dmi w kasie ZEOK'n Kraków,
plac Szczepański 5.

Niestosującym się do powyższego za.

rządzenia będzie do rachunków doli­
czana oplata karna w wysokości zło­
tych 50.—.

Równocześnie przypomina się
o ograniczeniach w użyciu

energii elektrycznej.
Konsumenci przekraczający wyzna­

czoną normę zużycia prądu prócz opłat,
karnych, za przekroczenie ilości kilo­
watów będą pozbawieni dopływu prądu
od 3-ch dni do 3-ch miesięcy.

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE

OKRĘGU KRAKOWSKIEGO
913-K

Nasiona

ogrodowe
własnej hodowli

E.FREEGE — Kraków
Cenniki na rok 1950 po ukazaniu się

bezpłatnie.

Sygnatura V. Km. 259/49

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie rewiru V ma-

iący kancelarię w „Krakowie, ul. Starowiślna 15 na podsta­
wie art. 676 i 679 k. p . c. podaże do publicznej wiado
mości, to dnia 17 stycznia 1950 r. o godz. 9 w Sądzie
Grodzk'm w Krakowie. Sala 43, odbędzie się sprzedaż w dro­
dze publicznego przetargu należącej do dłużnka Akc. Kan­
ta Hipot. 0 . Kraków, nieruchomość obj. lwh. 476 ks. gr.
M. Krakowa parć. bud. o powierzchni 23 ar 92 m****5 przy
ul. Glinianej.

ulgowych na luty 1950 r. będą poda­
ne do wiadomości oddzielnie.

/
MŁODZIEŻ AKADEMICKA

otrzyma w mejsce dotychczasowych
70 względnie 10_przcjazdowych bile,
tów miesięcznych, specjalne legityma­
cje tramwajowe, na podstawo któ­
rych będzie mogła wykupywać poje,
dyncze bilety ulgowe bezpośrednio u

konduktora, płacąc za każdy przejazd
5 zł. Legitymacje te wvdawane będą
tylko na podstaw‘e list zbiorowych
poszczególnych Bratnich Pomocy. Li­
sty akademików, reflektujących na le­
gitymacje tramwajowe, wir.ny być
ułożone alfabetycznie j zawierać na­
zwisko, imę. oznaczenie wydziału,
oraz adres zamieszkania.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 1,678.880,
zaś cena wywołania wynosi zt. 1,119.252.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć rę­
kojmię w wysokości zt. 167.888.

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo w takich papie­
rach wartościowych bądź książeczkach wkładkowych insty­
tucji, w których wolno um’erzczać fundusze matoletn cn.

Papiery wartościowe przyjęt, będą w wartości trzech czwar­
tych części ceny giełdowej.
'Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki licrtae.i.

ne, o ile w dodatkowym publicznym obwieszczeniu nie będą
podane do w:adomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie belą przeszkodą do licytacji i
orzesądzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, ,.e-
żeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą do­
wodu, że wniosły powództwo o zwoinenie n/eruchomości
lub jej części od egzekucji, że uzyskamy postanowi j'e
w‘aśc’wego sądu, nakazujące zaw!e"zenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch ‘ygodni przed licytacją wolno
og-ądać nieruchomość w dni powszednie od godziny 8 do
18, akta zaś postęnowan’a egzekucyjnego można przeglądać

w Sądz:e Grodzkim w K-atawie, ul. Starowiślna 13, sala 32.
Dn a 26 lisiopada 1949 r.

909-K Komornik Rewiru V.

Szpital im.^arutowicza
Ubezpieczcdni Społecznej

w Krakowie

przełożonej pielęgniarek
oraz

unjkuialifik. pieśniarek

CENTRALNY ZARZĄD
PRZEMYSŁU MIĘSNEGO

Dyrekcja Dystrybucji
w KRAKOYiflE - ul. RZEŹNICZA L. 33

zaopatruje świat pracy

Wczasy pracownicze, szpitale, sanatoria i Za­
kłady Zbiorowego Wyżywienia w mięso,
przetwory i tłuszcze przez własne Hurty
Mięsne i 191 sklepów detalicznych w Kra­
kowie i województwie krakowskim.

Ostatnio zorganizor ino Hurty Mięsne w

Bochni, Olkuszu, Wadowicach j Żywcu.
Nadto celem sprawniejszego zaopatrzenia

świata pracy — powiększy sieć detalicznej
sprzedaży, otwierając w najbliższych dniach
3 sklepy wzorcowe, urządrione według naj­
nowszych wymogów technicznych.

TO
WYTWÓRNIA CZEKOLADY I CUKRÓW

»’Ł GRABOWSKI i Ska “

Kraków 14 g
Rontancwicza 5 Telefon 568 09

Pod Zaządem Przymusowym
ftolaca swoje wyroby

Dyrekcja Przemysłu Miejscowego
w Krakowie

zatrudni
inżynierów
techników

ekanoniistów-planistów
finansistów zaopatrzeniowców
księgowych bilansistów
kwaiifik. maszynistki-stenotypistki

Podania wraz z życiorysami należy
składać w Dziale Personalnym D. P.M.
plac Szczepański Nr 5. 912-K

Dsi&iejsee Jmpteiy Artystyczne
Jitafioua:

Państwowa Filharmonia w Krakowie
W piątek dnia 16 grudnia br. o g 19 15 (punktualne)

XII. KONCERT SYMFONICZNY.

Dyrekcja: Waler.an Bierdiajew
W programie: Weber- Oberon, Perkowski: Szkice'

toruńskie, Czajkowski: VI. Symfonia (patetyczna).
Bilety do nabycia w kasie Państwowej Filharmonii,

ul. Zwierzyniecka
’ 910-K

„Moralność
Pani

Dulskiej ■
• godz. 19 — w Państw. Teatrze Im. J. Slowack'sgo

„Głupi
Jakub"

9 godzinie 19 — w Państwowym Starym Teatrze.

864-K

Teatr Lalki i Aktora .Groteska-
ul. Sw. lana 6. Tel. 560-19

codziennie dwa przedstawienia (oprócz piątków)
noweg® wspaniałego widowiska marionetkowego

CYRK TARABUMBA
tekst Gwidona Miklaszewskiego

godz. 17 widowisko skrócone dla dzieci
godz. 19.30 widowisko z pełnym tekstem dla dorosłych

Kasa czynna codziennie od godziny 11 — 13 i 0"
15—19.30 ._______

. 866-K

Państwowy Teatr Rapsodyczny
Kraków, ul. Warszawska 5. Tel. 200-46

dziś po raz 42

Juliusza Słowackiego
„BENIOWSKI"

Przedsprzedaż biletów do godz 17 w „Orbisie". Ry .

nek Główny 41. 707-K

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWY FUNDAMENTÓW

i MONTAŻU MASZYN
w KRAKOWIE

ul. MANIFESTU LIPCOWEGO L. 6

Centrala Handlowa Materiałów Budowlanych
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione

Ekspozytura w Kraków e
ul. Stalina 1, tel. 571-61, 536-53

zawiadamia, że w czasie

od dnia 27 do 31 gs*udnśa S349 raku

Biura i

przy ul. Grzegórzeckiej 75, Zabłocie 2 i Pran-doty 6

będą nieczynne z powodu i nwes^tasryzai®j i

Jednocześnie podajemy do wiadomości, że wszelkie wy­
dane przez nas asygnaty, niezrealizowane do dnia

20 grudnia 1S49 r. — tracą swą ważność i tym sa­
mym zostają anulowane 904-K

Zgufcy
ZGUBIONO książeczkę woj­
skową Nr. 804411 RKU Mie­
chów, kartę rzemieślnicza
Nr. 270905 Żurek Michał.

434-g

UNIEWAŻNIAM zgubioną
legitymację prćkęy na nazwi­
sko Kania Tomasz, Libiąż
130. 911-k

ZGUBIONO książeczkę woj­
skową na nazwisko Kwacza-
ła Paweł, Poręba Wielka.

?6? k

ZGUBIONO legitymację służ­
bową wydaną przez Dyrekcję
Poczt i Telegrafów w Kra­
kowie Ruscicki Józef.

436-g
UNIEWAŻNIAM skradzione
świadectwo 7-mej klasy Ko­
cot Franciszek. Niedzielska,
p-ta Brzesko. 435-g

ZGUBIONO dowód osobisty
Nocoń Bolesław, Wolbrom.

437- g

zakupi każdą ilość

sprzętu budowlanego,
betoniarek, prmp, wind,

torśw rtezych, wózków
oraz

średków transportowych
903-K

Ogłaszajcie się w gazecie Krakowskiej"

SPÓŁDZIELNIA PRACr i UŻYTKOWNIKÓW z odp. udz.
w KRAKOWIE, ul. SŁAWKOWSKA 1

zrzesza poci swym zarządem następujące przedsiębiorstwa
gastronomiczne:

Restauracje:
„Hawcflca" — Rynek Główny 34

„Hotel Francuski- — ul. Pilarska 13
„D.Tcrcooa" — ul. Lubicz 3
„Polonia1' — ul. Pawia 2
„Duży Żywiec- — u'. Ficrlańska 19

„Dar Ludowy- — ut. Floriańsko 55
„Ermltago1' — ul. Karmelicka 3
„Sradni Żywiec" — Pł. Dominikański 6

t,Gospodo PodgOrsIta" — ul. Kałwaryjska 17.g
„Gospoda Ludowa" — Pl. WW . świętych ic a.

Zbioro-yy Punkt Wyżyw chla (dawn. „Wtmztl")
Rynek Główny 19

Jatrodajnia Liniowa — ul. Sw. Anny 7

„Gocpcda Robotnicza" — ul. Kamienna 17

KaicZarnle:

„Gnstroticm-' (dancing) — Floriańska 32
„Kr :t s" (da’.vn . „Feniks") dancing, św. Jana 2

Cukiernie:

„Europejska" — Rynek Główny 35
„Sukiennico" — v/ Sukiennicacii
„L-adawa" — ul. Karmelicka 13

DOB«ilŚaW3 KUCHNIE! FACHOWA OBSŁUGA!

?o:ą tym posiada
wSaasja p^aociwKie cukSepnicss

Włókiennicza Spółdzielnia Pracy

Wyroby włókiennicze, dziewiarsćwo

KRAKÓW, ul. Kalwaryjska 81,
tel. 575-71 i 507-52.


